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4529 
jnegoć e r r o -` e z 
lekcje państwowości. Skład nowego gabinetu angielskiego. Anale Stann 
—— a 0 = elelonem od naszego Ko: o ta). 
Jest rzecz, o której aranżerzy zajść Londyn, 7 czerwca. (PAT.) Ogio- | kretarz Indji; Tom Shaw, sekretarz Warszawa © Ba DAŃ 


powskich, jak też ich narzędzia, mło- 
$Z narodowo-demokratyczna, po- 
nni byli pamiętać i jak najrychiej 


szona dziś urzędowa lista gabinetu 
Labour Party z uwzględnieniem po- 
działu tek, przedstawia się następują- 


stanu do spraw wojny; lord Thomson, 
sekretarz stanu do spraw lotnictwa; 
A. Greenwood, minister zdrowia; miss 


w sprawie b. Ministra Czechowicza z 
ramienia Sejmu, posłowie Lieberman, 
Wyżykowski i Pieracki, złożyli do 


Poi ciągnąć w zakres swoich obliczeń. co: Ramsay Mac Donald, premier; Bonfield, minister wojny; Noe! Bux- PORE a a ce rczecą 506 

Do elementarnych obowiązków do- | Snowden, kanclerz skarbu; Artur | ton, minister rolnictwa i rybołostwa, PWS SE IRR da. BAR « 

IE lego i lojalnego obywatela państwa, a | Henderson, sekretarz stanu spraw za- | sir C. P. Trevelian, prezes urzędu o- E ; si 5 M U) 3 
granicznych; J. H. Thomas, lord pie- | światy; W. Graham, prezes urzędu w |>6 /. SEE O 


Embardziej państwa, odzyskanego ko- 


zamknięcia śledztwa, co nastąpiło ich 


1929 tem tylu ofiar jekowej niewoli, | częci tajnej; Sidney Webb, sekretarz | handlu i przemysłu; A. W. Alexander : . i 
` po wiekowej niewoli, = Ep Vw ay n k P ZA >. , j 2 Z 
E leży stosowanie się do poleceń władz | stanu dla spraw dominjów i kolonji; | pierwszy lord admiralicji; W. Adam- „ask Osa o 
ządh Państwowych, władz własnych, i | lord Parmeer, prezes rady; Sankey, | son, sekretarz stanu Szkocji; Georg ja "Sk A i NA G EE a 
lord kanclerz i lord sprawiedliwości; | Lansbury, pierwszy komisarz robót | P30W! EOY e LSE przeciwko CEcy 
zji sędziego śledcz. o nieprzesłuchanie 


! SE w psychologję zbiorową 


peo pozytywnego do nich stosunku. 
olską przedrozbiorowa stoczona zo- 


J. H. Clines, sekretarz stanu spraw 
wewnętrznych; Wedgwood Benn, se- 


publicznych. Wszyscy wyżej miano- 
wani stanowią skład gabinetu. 


w charakterze świadków Ministrów 
Kwiatkowskiego, Składkowskiego i b. 


wia- AJ R: » 3 ———0———— A s e 
rok s = i a m, p d X 5 kł d z Ministra Jurkiewicza. Przedstawiciele 
BE zarz <zezy DUB - 0 pisanie UKiadau reparacyjnego. Sejmu złożyli również skargę prze- 


tktywnie największym wrogiem pań- 


Zakończenie konferencji paryskiej. 


ciwko nieprzesłaniu oskarżycielom ak- 
tów śledztwa. 


u i |” P ATE opin a Paryż, 7.46: (PAT.). Raport rzeczo- | rencji do pomyślnych rezultatów. Odwołania te będą rozpatrywane 
kai Ą e ka Tee podn a znawców został podpisany dziś o godz. Young mówił z wielkiem uznaniem O | na gospodarczem posiedzeniu Trybu- 
al- władz 40% zapobiegające 1 sarzącć | r8'ro. Ceremonja podpisania raportu współpracy wszystkich delegacyj i o- | nału Stanu w składzie trzech człon- 

«le ostatnie stoją na wyżynie sy- | miała przebieg niezmiernie prosty. | świadczył, że jest niezmiernie szczęśli- | ków t.j. prezesa Supińskiego oraz 


tuacji i, jak z komunikatu Ministerstwa 


Rozpoczęła się ona o godz. 1755. W 


wy z powodu zakończenia prac konfe- 


pp. Lednickiego i Bielawskiego. Po- 


re w „szc wynika, uzyją | czasie podpisania obecni byli liczni | rencji. , siedzenie to odbędzie się z początkiem 
An sN ich środków dia zapewnienia | dziennikarze i operatorzy filmowi. De- Berlin. 7 czerwca (PAT) Biuro | przyszłego tygodnia prawdopodobnie 
A ju i stłumienia prób, dążących do legaci składali podpisy w alfabetycz- | Wolffa donosi z Paryża, powołując się | we wtorek. 
ywołania zamętu. Na tem polu win- nym porządku reprezentowanych | na Excelsior, że rzeczoznawcy uchwa- 


ny 1 muszą spotkać się z pełnem po- 
Parciem wszystkich dobrych obywa- 
tel: Kto tego nie uczyni, kto będzie 
Przeciwdziałał, ten wykreśli się z ich 


przez nich narodów. Raport opraco- 
wany jest w dwóch tekstach, francu- 
skim i angielskim i zawiera około roo 
arkuszy pisma maszynowego. Minister 


lili wczoraj utworzyć komitet repara- 
cyjny pod przewodnictwem agenta re- 
paracyjnego Gilberta, który miałby za 
zadanie zorganizować przejście od pla- 


»MOŚCICE «. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, $ czerwca. Jak się do- 


È Stona i sam na siebie wyda wyrok. Moreau bezpośrednio po podpisaniu | nu Davesa do planu Younga. Komitet wiadujemy, P. Prezydent Rzplitej 
A We wczorajszych manifestacjach, | podziękował Youngowi za jego wysił- | ten wyłoniłby ze siebie trzy podkomi- przychylił się do prośby rad gmin- 
i Obok akademików narodowo-demo- | ki w kierunku doprowadzenia konfe- sje. nych, na których gruntach zbudowa- 


Tatycznych, w coraz większej ilości 
wzięły udział męty społeczne i żywio- 
* komunistyczne, które wystąpiły z 
odezwą podburzającą, rozrzuconą w 
wielu tysiącach egzemplarzy. Do tych, 

tórzy do niedawna nazywali siebie 
Patentowanymi obrońcami polskości, 

przyłączają się zdecydowani jej wrogo- 
Wie. Po stronie narzędzi partji prawi- 
cowej, głoszącej, że reprezentuje inte- 
tesy warstw posiadających, występują 
Najbardziej zdecydowani tych intere- 
sów wrogowie. Lekcja antypaństwowa, 
dana przez narodową demokrację, wy- 
daje pewne, chociaż ograniczone rezul- 
taty. Władze i postawa społeczeństwa 
udaremnią tę karygodną akcję, ale na 
rzeczy te trzeba głośno i wyraźnie 
zwrócić uwagę, aby społeczeństwo wie- 
działo, jakich niebezpiecznych szkodni- 
ów ma w swojem łonie. 

Sztab aranżerów na teren pierwszy 
zajść wybrał Lwów, ten Lwów, które- 
go mieni się najbardziej zasłużonym i 
najbardziej zdecydowanym obrońcą. 
Lwów właśnie wybrali, jako miejsce 
dla swoich antypaństwowych lekcyj. 


Hoover dąży do przyspieszenia ograniczenia 


zbrojeń morskich. 
Pismo prezydenta Stanów Zjedn. do Mac Donaćda. 


Nowy Jork. 7 czerwca. (PAT) No- 
wy ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Londynie Daves wyjechał dziś do 
Londynu. Agencja Reutera dowiaduje 
się z miarodajnego źródła, że Daves 
wiezie specjalne pismo prezydenta 
Hoovera do Mac Donalda, dotyczące 


| ta zwołania międzynarodowej 


| 


sprawy przyspieszenia ograniczenia 
zbrojeń morskich na całym świecie. W 
każdym razie można stwierdzić, że 
prezydent Hoover ma nadzieję, że da- 
konfe- 
rencji w sprawie ograniczenia zbrojeń 
będzie mogła być przyspieszona. 


RL — ZZ 


Wyrok w procesie Raczicza. 


Białogród. 7. czerwca (PAT) Ra- 
czicz skazany został na 20 lat więzienia 
oraz na zapłacenie 20.000 dynarów ko-- 


sztów sądowych. Dwaj pozostali pod- 


| sądni zostali uniewinnieni. 


| 


Niemcy przeciw raportowi mniejszościowemu. 


Wiedeń, 7 czerwca. 
podstawie informacji, otrzymanych 
z kół dyplomatycznych, »Neue Freie 
Presse« informuje, że rząd niemiecki 


(PAT.) Na | minister spraw zagranicznych 


odbę- 
dzie w najbliższym czasie konferencję 
ze Stresemanncm, który na tej kon- 
ferencji zażąda od niego, aby Anglja 


no Nowy Chorzów, by obie te gminy 
po połączeniu otrzymały nazwę »Mo- 
ścice<. W ten sposób nowa fabryka 
związków azotowych, nazywana do- 
tychczas Nowym Chorzowem, uzyska 
również nazwę »Mościce«, 


STRASZNY WYPADEK. 

Nowy Jork, 7 czerwca. (AW.) Wy- 
darzył się tu na jednem z przedmieść 
straszny wypadek, który pociągnął za 
sobą wiele ofiar w ludziach. Kilkoro 
dzieci, zauważywszy samochód, któ- 
rego szofer na chwilę się oddalił, we- 
szło do środka i poczęło manipulować 
koio dźwigni. W pewnej chwili przy- 
padkowo puściły w ruch motor, a sa- 
mochód w szalonym pędzie ruszył uli- 
cą naprzód i z całym pędem uderzył 
w przejeżdżający tramwaj, powodując 
jego przewrócenie. W katastrofie 40 
osób odniosło mniej lub więcej cięż- 
kie rany. 


KONFERENCJA „TAUTININKÓW.. 
Kowno, 7 czerwca. (AW.) Kowień- 


Odbywają je w obliczu warstw i jest zdecydowany nie dopuścić do za- | w porozumieniu z Francją opróżniła e koła polityczne oczekują Ę wiel- 
kół mniej pod względem państwowym łatwienia raportu Komitetu Trzech | natychmiast Nadrenję. O ileby to żą- sej zainteresowaniem konferencji 
i obywatelskim dojrzałych mniej z | W obecnem jego brzmieniu i że za- | danie Stresemanna nie miało być speł- | rządowego stronnictwa  »tautinin- 

, 


państwowością polską zespolonych. 
Czyż nie zdają sobie sprawy ze szko- 
dliwości takich lekcyj, o ileby pozwo- 
lono im odbywać je na dłużej i na 
większą skalę? 

Harce antypaństwowe skończą się. 
O to postara się i społeczeństwo i wła- 
dze, a aranżerzy zajść przy płomieniu, 
który usiłowali rozniecić w pożar, go- 
towi popiec sobie palce. 


DYMISJA SZWEDZKIEGO MINI- 
STRA SKARBU. 
Sztokholm, $ czerwca. (PAT). Mi- 
nister finansów Wohlin podał się do 
dymisji uważając, że dalszy udział jego 
w rządzie mógłby spowodować dla te- 
go ostatniego pewne trudności, 


żąda przesunięcia sprawy mniejszości 
narodowych do jesiennej sesji Rady 
Ligi Narodów. 

Koła te sądzą, że nowy angielski 


nione, zamierza on podać się do dy- 
misji. Oprócz opróżnienia Nadrenii, 
ma Stresemann zażądać także opróż- 
nienia terytorjum Saary. 


Stan zasiewów. 


„Warszawa. 7 czerwca. (AW) Na 
podstawie sprawozdań koresponden- 
tów rolnych Główny Urząd Statysty- 
czny stwierdza, że stan zasiewów w 
ciągu maja znacznie się polepszył. Naj- 


lepszą kwalifikację ozimin wykazują 
Województwa centralne, południowe i 
Województwo wołyńskie. Wegetacja 
jarych zbóż we wszystkich Wojewódz- 
twach postępuje naogół dobrze. 


——————i——— 


Nowy rząd grecki. 


Ateny. 7 czerwca. (PAT) Nowy 
rząd został utworzony. Stanowisko 
prezesa Rady ministrów objął Venize- 
los, tekę spraw zagranicznych Argiro- 


pulos, sprawy wewnętrzne Sawizianos, 
finanse Maris, ministerstwo wojny So- 
fules. Nowy rząd złożył przysięgę. 


ków«, która ma się odbyć 16 czerw- 
ca. Ostatnie wypadki wzmocniły kie- 
runek umiarkowany w łonie tej par- 
tji. Odłam ten występuje z konieczno- 
ścią przeprowadzenia szeregu reform. 


NOWE UPRAWNIENIE PREZY- 
DENTA ST. ZJEDN. 


Waszyngton, 8 czerwca. (PAT). Na 
polecenie sekretarza wojny Gooda, za- 
stępca przewodniczącego komisji spraw 
wojskowych kongresu wnosi bill, któ- 
ry nadaje prezydentowi Stanów Zjed- 
noczonych półn. Ameryki prawo za- 
rządzenia na wypadek wojny pow- 
szechnej mobilizacji, obejmującej 
wszystkich mężczyz w wieku od 18 do 
AS BR 


Sw. 2 


SZA WAZA RT 


Budowa prawa polskiego. 


W dniu 3 bm. odbyła się w gma- 
chu Ministerstwa Sprawiedliwości uro- 
czysta akadernja, poświęcona dziesię- 
cioletniej działalności Komisji Kodyfi- 
kacyjnej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Kiedy na zachodnich rubieżach na- 
szego Państwa odbywa się w tej chwili 
monumentalny pokaz tego wszystkie- 
go, co w dziedzinie dóbr materjalnych 
zdołała stworzyć myśl i praca polska, 
kiedy oczy nie Polski tylko a Świata 
całego z podziwem patrzą na poznan- 
ski Czyn, niech i tej pracy, która przed 
kilku dniami święciła w Warszawie 
swe dziesięciolecie, pracy cichej a 
żmudnej, pracy jednak równie donio- 
stej i błogosławionej, wolno będzie po- 
święcić słów chociaż kilka. | 

Wszak o budowę prawa polskiego 
tu idzie. O podwaliny praworządności 
i ładu, sprawiedliwości i uregulowa- 
nych stosunków życiowych. „Iustitia 
fundamenta regnorum“ a podstawą 
tej justycji tylko prawo, prawo do- 
bre, prawo własne, do własnych po- 
trzeb przystosowane być może. 


Dobrze się stało, że w zaraniu 
wskrzeszonego naszego bytu pañ- 
stwowego zrozumiano i doceniono 


wagę rozpoczęcia pracy nad polskiem 
ustawodawstwem. W czasie, kiedy ry- 
sowały się dopiero mury naszego Zy- 
cia państwowego, społecznego 1 go- 
spodarczego, kiedy jeszcze krwawa to- 
czyła się walka o nasze granice poli- 
tyczne, rodziła się już i realizowała 
polska myśl ustawodawcza. Ustawą 
sejmową z dnia 3 czerwca 1919 powo- 
łaną zostaje do życia Komisja Kodyfi- 


kacyjna. 
Wielkie, przeogromne stały przed 
nią zadania. Skrępowana więzami 


trzech odmienych ustawodawczo za- 
borów zamierała rodzima myśl praw- 
nicza. Były tradycje, biegnące jasnym 
szlakiem poprzez stulecia od ustawo- 
dawstwa  Kazimierzowego, poprzez 
kodeks Zamojskiego aż po polskie pra- 
wo hipoteczne z lat 1818 i 1825, 
stworzone w okresie porozbiorowym 
na obszarze byłego Królestwa Kongre- 
sowego. Ale szybkie tempo życiowe 
XIX wieku a szalone wprost XX-go 
zerwało wszelkie prawie nici, wiążące 
świat prawa ówczesnego z Światem 
nowoczesnym. Niewiele z nich dało 
się nawiązać z powrotem; w ramach 
przeszłości i historji spocząć musiało 
najwięcej. , 

I kiedyśmy wkroczyli w samodziel- 
ne życie, pięć, dosłownie pięć rozbież- 
nych ustawodawstw obowiązywało na 
ziemiach polskich: rosyjskie, francu- 
skie, niemieckie, austrjackie 1 węgier- 
skie. Stąd wspomniana przez nas usta- 
wa z r. 1919 jako główne zadanie Ko- 
misji Kodyfikacyjnej określa: „„Przygo- 
towanie projektów jednolitego usta- 
wodawstwa dla wszystkich ziem, w 
skład Państwa wchodzących, a to w 
dziedzinie prawa cywilnego i kar- 
nego“. Mie. 

Wzięto się do pracy. Najświatlej- 
sze umysły teoretyków i praktyków 
skupiły się przy stole Komisji Kodyfi- 
kacyjnej, by polskie stworzyć prawo. 
Rzecz nie była łatwą; nie na rok, nie 
na pięć i nie na dziesięć obliczona. 
22 lat pracowano nad obecnym nie- 
mieckim kodeksem cywilnym, 24 lat 
nad szwajcarskim, 40 lat trwają prace 
Amerykańskiej Komisji Unifikacyjnej 
a jeszcze dalekie są końca. Prawo nie 
jest dziedziną pracy, która toleruje 
pospiech lub pobieżność. Tylko krok 
za krokiem postępując, w myśl zasa- 
dy: „multum non multa“ można 
dokonać rzeczy dobrej, na lata przy- 
datnej. Wszelkie  zniecierpliwienie, 
wszelka nerwowość musi się zgubnie 
odbić na dziele. A jednak powoli 
z plątawy sprzecznych przepisów pra- 
wnych, przestarzałych i już niestosow- 
nych, poczynają się w ciągu lat ostat- 
nich wyłaniać przepisy jednolitego 
prawa. Dużo ich weszło już w życie; 
każdy był przedmiotem głębokich stu- 
djów i rozważań Komisji Kodyfika- 
cyjnej. 

Dziś w święto swego dziesięciolecia 

mogła się Komisja poszczycić zapo- 


wiedzią, że w najbliższych miesiącach 
przedłoży Ministerstwu Sprawiedliwo- 
ści projekt prawa najgłębiej może się- 
gającego w ustrój społeczny i w inte- 
resy moralne społeczeństwa. Oto przed 
kilku dniami uchwalono projekt pra- 
wa małżeńskiego, starając się przy tem 
uwzględnić wszelkie wymogi bieżące- 
go życia społecznego i państwowego, 
projekt, stojący na stanowisku mał- 
żeństwa jako instytucji prawa cywil- 
nego, tworzący jednocześnie ramy dla 
zadośćuczynienia uczuciom religijnym 
obywateli. Komisja  Kodyfikacyjna 
kierowała się tu przekonaniem, że u- 
normowanie całokształtu prawa mał- 
żeńskiego należy do współczesnego 
suwerennego państwa, przyczem liczo- 
no się z zasadami Konstytucji co do 
równości obywateli, wolności ich su- 
mienia i jurysdykcji sądów powszech- 


GAŻETA LWOWSKA 


| 


z dale 9 czerwca 1525. 


nych. Wysunięto zarazem jako na- 
czelną zasadę trwałość związku mał- 
żeńskiego a ustanie małżeństwa u- 
względniono jedynie w przypadkach 
szczególnej wagi. 

Jeszcze w tej chwili nie mamy o- 
pracowanych najważniejszych trzech 
kodeksów: prawa cywilnego, procedu- 
ry cywilnej i prawa karnego materjal- 
nego. Ale praca nad nimi wre niezmo- 
żona i nieustanna. Kres jej trudno w 
tej chwili oznaczyć, jednak chwila 
wyjścia i ich na Światło dzienne nie 
jest już chyba zbyt odległa. Lata naj- 
bliższe postawią nas wobec jednolite- 
go, nowoczesnego, dobrego polskiego 
prawa. 

Nad tem pracuje i pracować będzie 
dalej Komisja Kodyfikacyjna. Dlatego 
jej święto było i świętem tych wszyst- 
kich, którzy zdają sobie sprawę z 
wielkiej wagi jej zadań i owocności jej 
wysiłków. 

A. L. 


Uroczysta wymiana dokumentów ratyfikacyj- 
nych układu lateraneńskiego. 


Aktu wymiany dokonali kardynał Gaspari i Mussolini. 


Rzym, 7 czerwca. (PAT.) W dniu 
(zisiejszym nastąpiła wymiana doku- 
mentów ratyfikacyjnych układów za- 
wartych między Stolicą Apostołską a 
królestwem Italji z dnia rr lutego br. 


Mir. Pacelli odczytał motu proprio 
Ojca św,, stwierdzające pełnomocnic- 


ciwe kardynała Gaspariego do wy- 
miany dokumentów ratyfikacyjnych, 
wreszcie odczytał protokół spisany na 
pergaminie. 

Protokói brzmi: »Niżej podpisani, 
należycie upoważnieni, zebrali się dziś, 
ażeby dokonać wymiany instrumen- 
tów ratyfikacyjnych Jego Świątobli- 
wości. Ojca św. i Jego Królew. Mości 
Króla Italii w sprawie aktów zawar- 
tych między Stolicą Apostolską a Ita- 
lją w dniu 11 lutego 1929 i traktatu 
z czterema aneksami, dotyczącemi: 1) 
terytorjum Citta del Vaticano, 2) 
gmachów posiadających przywilej eks- 
terytorjalności i zwolnionych od po- 
datku, 3) konwencji finansowej oraz 
konkordatu. Instrumenty ratyfikacyj- 
ne uznane zostały za właściwe i odpo- 
wiednie, wobec czego wymiany doko- 
nano. W chwili przystąpienia do wy- 
miany ratyfikacji paktu laterańskie- 
go, wysokie układające się strony 
stwierdziły raz jeszcze wolę żachowa- 
nia nietylko terytorjum z bezwzględ- 
nem uznaniem wzajemnej swej suwe- 
renności, ale także konkordatu w jego 
najważniejszych celach ostatecznych, 
zmierzających do uregulowanią spra- 
wy religii i Kościoła w Italji. Niżej 


podpisani zredagowali protokół i za- 
twierdzili go swojemi pieczęciami. 

Dan, w palacu Apostolskim Waty- 
kanu, 7 czerwca 1929«. 

Następnie przystąpiono do odczy- 
tania konwencji finansowej, poczem 
minister finansów wręczył kardyna- 
łowi Gaspari'emu czek na Bank Włos- 
ki, opiewający na 750 miljonów lirów. 
Po położeniu podpisów przez Musso- 
lini'ego i Gaspari'ego i po wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych, kardy- 
nał Gaspari odczytał pierwszą depeszę 
Ojca św. do króla Italji. Ceremonja 
została zakończoną o godz. tt. 

Następnie kardynał Gaspari zapro- 
sił Mussoliniego do siebie i odbył 
z nim poufną rozmowę, która trwała 
około 15 minut. O g. 1r'20 Mussolini, 
Gaspari i ich świty udali się do pierw- 
szej sali, gdzie kardynał Gaspari po- 
żegnał Mussoliniego, który u wejścia 
na podwórzec przyjął hołd wybitnych 
osobistości Watykanu. O godz. 11.30 
Mussolini wyszedł z Watykanu. Ocze- 
kiwały go olbrzymie tłumy publicz- 
ności. W chwili, gdy wystrzał armatni 
obwieścił spełnienie się  doniosłego 
aktu, wielkie podwoje bronzowe na 
pół przymknięte od r. 1870, zostały 
szeroko otwarte. Jednocześnie komen- 
dant straży watykańskiej ustawił no- 
we posterunki u  prowizorycznych 
wejść na tereny Citta del Vaticano 
oraz na schodach bazyliki św. Piotra 


| i wzdłuż ul. Porta Angelica. 


Komitet Rady Ligi Narodów 


rozpoczął dyskusję nad raportem o mniejszościach. 


Madryt 7 czerwca. (PAT) Rada Li- 
gi Narodów dyskutowała dziś nad 
sprawą mniejszości. Delegat kanadyjski 
Dandurand zaproponował odroczenie 
zbadania raportu Komitetu Trzech. 
Podsekretarz stanu von Schubert wy- 
głosił prawdziwy akt oskarżenia prze- 
ciwko raportowi, który — zdaniem je- 
go nie może służyć za podstawę do ce- 
lowej dyskusji. 


Berlin. 7 czerwca. (PAT) Biuro 
Wolffa podaje z Madrytu streszczenie 
przemówienia wygłoszonego dziś na 
komisji przez podsekretarza stanu von 
Schuberta. Schubert nie pozostawia — 
jak pisze biuro Wolffa — żadnej wąt- 
pliwości co do tego, że raport Komi- 
tetu Trzech wywołał w swoich istot- 
nych częściach głębokie rozczarowanie 
przedewszystkiem z tego powodu, po- 
nieważ od początku do końca ustosun- 
kowuje się niechętnie do sprawy mniej- 
szości narodowych. Raport ten wyraża 
pogląd, iż ochrona mniejszości nie jest 
najwazniejszem zagadnieniem Ligi Na- 
rodów. Delegat Niemiec oświadczył 
dalej, że Niemcy podtrzymywać będą 
stanowczo wszystkie poglądy, wyrażo- 
ne w tej kwestji przez ministra spraw 
zagranicznych Stresemanna. Rząd nie- 


miecki podtrzymuje również zgłoszony 
przez ministra Stresemanna wniosek co 
do zmiany procedury obowiązującej 
Radę Ligi przy rozpatrywaniu skarg 
mniejszościowych. W zakończeniu swe 
go przemówienia v. Schubert dał wy- 
raz poglądowi, że obecny raport nie 
jest odpowiednią podstawą do dysku- 
sji i prosił wszystkich obecnych o u- 
chwałę polecającą Komitetowi Trzech 
opracowanie nowego raportu. 

Madryt, 7 czerwca. (PAT.) Z kolei 
zabrał głos Briand, który określił za- 
gadnienia mniejszościowe, jako jedne 
z najtrudniejszych, gdyż wymagają 
one jednocześnie poszanowania praw 
mniejszości i suwerenności państwa. 
Briand zaznaczył, że przed przystąpie- 
niem do dyskusji zasadniczej nad ra- 
portem, nałeży załatwić zagadnienia 
formalne. Omawiając raport, Briand 
oświadczył, że uważa go za znakomi- 
ty. 

Następnie delegat angielski Graham 
złożył oświadczenie, że otrzymał od 
swego rządu instrukcje, które upowa- 
zniają go do przeprowadzenia roko- 
wań na podstawie raportu Komitetu 
Trzech, przy którego opracowaniu 
brał również udział Chamberlain. 


Pedagog i pacyfista: 


Przed paru dniami obchodził 62747 
nią rocznicę swoich urodzin Wilheim 
Foerster. Foerster jest synem słynneś? 
berlińskiego astronoma, znanego PO 
nadto jako założyciela  niemieckieś? 
»ruchu etycznego«. Ruch ten zrodż” 
ny pierwotnie w Ameryce, dążył d 
rozwoju moralności indywidualnej 
społecznej, niezależnie od religii. SY” 
astroncmia został sekretarzem tego IW 


chu i z czasem poświęcił mu się cała 
duszą. Wkrótce też zasłynął jako 

A . 3 LA 
Światowy autorytet w dziędzińiý 


praktycznej etyki i pedagogiki. Jego 
»Seksualna etyka i seksualna pedagł” 
gika« 


(1907) oraz »Sposób życia” 
(1909) zjednały mu wielki rozgłó* 
Wtedy też Foerster z etyczny% 


względów począł przeciwstawiać SM 
duchowi polityki wilheimowskiej. Z 
swój artykuł »Cesarz i socjaldemośre 
cja« został skazany na karę twierdzy: 
Od tego czasu datuje się jego działa” 
ność pedagogiczna w Szwajcarji i z t 
go też okresu pochodzi mnóstwo jegi 
pism z tej dziedziny, m. in. znam 
»Szkoła i charaktere. Jego  dzicl 
„Chrześcijaństwo a wałka klasowa 
charakteryzują jego stanowisko w0 
bec religji. 

Po wojnic zaczęto wspominać 0 
nim jako o polityku częściej niż jak0 
o pedagogu. Jeszcze przed wolną 
przybył jako profesor z Zurychu do 
Wiednia, a z początkiem wojny d0 
Monachjum. Jednakże i w czasie woj” 
ny pozostał wiernym swemu pacytiż* 
mowi, zyskując sobie wielu zwolennt* 
ków wśród studentów; ciało profe- 
sorskie zachowywało się wobec niego 
z rezerwą. U schyłku wojny świato* 
wej powołuje go cesarz Karol do sie” 
bie, by przedstawił plan rękonstrukcji 
Austro-Węgier; plan ten obalili jed- 
nak nacjonaliści niemieccy. Po wybu- 
chu rewolucji w Bawarji, zostaje nit- 
micckim posłem w Bernie i od tej 
chwili głosi on jako jedyny ratunek 
dla Niemiec: upokorzyć się przed ca- 


łym światem, wyzwolić się od bis- 
marksizmu i prusactwa, zwrócić SIĘ 
ku dawnym ideałom  niemieckości, 


kiedy to Niemiec uważał się jeszcze 
za przyjaciela całego Świata. 

Stojąc na swym etycznym punkcie 
widzenia, uważa Foerster całą powo- 
jenną politykę Niemiec za cnybioną. 
Już rewolucja, wedle jego zdania, by- 
ła nieszczera i powierzchowna, za 
bardzo politycznie nastawiona, a za 
mało etyczna i chrześcijańska. Tylko 
w imię radykalnego pacyfizmu będą 
Niemcy w stanie odnaleźć znowu sie- 
bie. Niemcy muszą iść nie w kierunku 
potęgi, ale moralnej swobody jednost- 
i i państw, w kie- 


przeciw całemu światu. 

Te radykalne nauki głosił Foerster 
z początku z Szwajcarji, potem z Pa- 
ryża, śląc je do Niemiec i przyznać 
trzeba, że znalazł sporo oddanych 
zwolenników. Oczywiście, że ze stro- 
ny przeciwnej okrzyczano go jako 
zdrajcę niemieckości. Foerster jest dziś 
najpoważniejszym  pacyfistą właśnie 
dlatego, że miał odwagę prowadzić 
walkę o pacyfizm praktycznie w swo- 
im własnym narodzie i to w chwilach 
najcięższych, a zwłaszcza dlatego, że 
potrafił swój pacyfizm głęboko etycz- 


nie uzasadnić. Bnl. 
ZAMACH NA POCIĄG W JUGO- 


SŁAWJI. 

Białogród, 8 czerwca. (PAT.) We 
czwartek wieczorem około godz. 21 
w chwili, gdy pociąg pospieszny o- 
puszczał stację Vranjska Banja udając 
się do Priboj, nastąpił wybuch ma- 
szyny piekielnej na torze. Skutki wy- 
buchu były nieznaczne i nie spowodo- 
wały żadnych szkód w pociągu. któ- 
ry ruszył w dalszą drogę. Komunika- 
cja na tej linji ani na chwilę nie została 
przerwana. Ślady na miejscu wybu- 
chu świadczą, że zamachu dokonali 
komitadżi bułgarscy. 


ił 
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Nanister ŚSkdadkowski we Lwowie 


p 


W dniu wczorajszym okoio godz. | 
14 samoloterı wojskowym przybył do | 
Lwowa p. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych gen. Sławoj-Składkowski. Z lot- 
niska p. Minister udał się autem do 
gmachu Województwa, gdzie odbyl | 
przeszło godzinną konierencję, w któ- 


Bomunizat Ministerstwa 


Spraw Wewnężtr 


yjazd i pobyt p. Ministre 


rej wzięii uaział P Wojewoda Golu- 
chowski, naczelnik Wydziału bezp. p. 
major Rogowski, starosta grodzki 
Klotz i in. Około godziny 15.30 p. Mi- 
nister powrócił na lotnisko skąd odle- 
ciał do Warszawy. 


znych w sprawie 


ajść lwowskich. 


* Warszawa, 8 czerwca, (PAT.). Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych ko- 
munikuje: P. Minister Składkowski u- 
dał się wczoraj w godzinach popołud- 
niowych samolotem do Lwowa w celu 
stwierdzenia na miejscu przebiegu 
zajść lwowskich. Minister stwierdził, 
że przesłuchano 42 Świadków, sa 
brali udział lub byli widzami procesj 
Bożego Ciała w dniu 2 czerwca b. 
Rezultat dotychczasowych jop 
przeprowadzonych zarówno przez 
władze administracyjne jak i Kurato- 
rjum Okręgu Szkolnego, wywoluje 
przeświadczenie, że o świadomej chę- 
ci iakiejkolwiek prowokacji uroczy- 
stości religijnych ze strony uczenic nie 
może być mowy. 

P. Minister stwierdził, 


że reak- 


Cja na zachowanie się uczenic nastąpiła | 


dopiero w dniu następnym wieczorem. 
Mianowicie dość znaczna 
dzieży akademickiej zgromadziła się i. 
zanim policia zd żyła interwenjować, 
wtrarznelą da gmachu redakcii „C 
li“ i zdemolowała urzadzenia redakcji 
czyniąc dość znaczne szkody. Tium 
młodzieży akademickiej, udał się wię- 
= grupa w kierunku ul. Legionów 
i Kopernika, gdzie został zatrzymany 
i rozprószony. Inne grupy młodzieży 
akademickiej podążyły w kierunku ui. 


grupa mlo- i 


| 
EA 
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Zygmuntowskiej, gdzie  połączywszy 
się, wtargnęły do gmachu gimnazjum 
żydowskiego, niszcząc W u- 
rządzenia. Oddział policji rozprószył 
zebraną w ulicy młodzież akademicką, 
aresztując wewnątrz gmachu pod za- 
rzutem zbrodni gwałtu bublicznego 
około 27 osób. 
W kilkanaście minut później inna 
upa młodzieży akademickiej zdemo- 
Dom Akademicki 
przy ul. Św. Teresy. W drukarni 
»Chwilie zniszczono dwa linotypy o- 
raz urządzenia redakcji i drukarni. W 
gimnazjum żydowskiem przy ul. Zyg- 
muntowskiej zniszczono  bibljotekę, 
podarto porterty i zniszczono pomoce 
szkolne. W Domu Akademickim znisz- 
czono urządzenie wewnętrzne. 
Wypadki te zmusiły władz: admi- 
nistracyjne do poczynienia szeregu 
aresztowań. Aresztowanych akademi- 
ków przekazano władzom sądowym, 
które zwolniły 4 osoby, a zatrzymały 
w śledztwie 28 osób, oskarżonych z 
art. 83 i 85 u. ie, IP. Minister zarządzi! 
na miejscu w sposób jak najbardziej 
energiczny, aby do żadnych dalszych 
ekscesów nie dopuszczono, a wszelkie 
ich próby w interesie porządku pu- 
blicznego tłumiono w zarodku z całą 
bezwzęłędnością. 


gr: 
lowała Żydowski 


Delerat Ministerstwa Sprawiedliwości we Lwowie. 


Przybył do Lwowa delegat Mini- 
Sterstwą Sprawiedliwości dla zbada- 
nia sprawy zajść ostatnich, prokurator 

Tokarski, który w Sądzie bada! szcze- 
góły zajść i informował się o wyni- 


- Dosyć tej niebezpiecznej gry. 


kach dotychczasowego śledztwa prze- 
prowadzonego w sprawie uwięzionych 
za gwałt publiczny akademików wyż- 
szych uczelni lwowskich. 


„Kto sieje wiatr — zbiera burzę”. 


Stare przysłowie raz jeszcze spraw- 
dziło się na ulicach naszego miasta. 
Bankruci polityczni dla własnego in- 
teresu użyli młodzieży, rzucając z lek- 
kiem sercem w bezkrytyczny tłum naj- 

zwyklejszą plotkę o znieważeniu przez 
żydów religii katolickiej. Młodzież o- 
PA mucona znalazła się w konflikcie 
z kodeksem karnym; władze, których 
obowiazkiem jest strzeżenie ładu i po- 
rządku w Państwie, musiały wkroczyć 
i aresztować winnych gwałtu publicz- 
nego i niszczenia cudzej własności; od- 
powiedzią na te słuszne zarządzenia 
stał się strajk. wyższych uczelni lwow- 
skich, stały się codzienne ek scesy uli- 
czne, które doprowadziły wczoraj wie- 
czorem do rozlewu krwi. 

Młodzież narodowo-demokraty- 
czna winna pamiętać o tem, że wła- 
dze nie ustapią wobec terroru garstki 
manifestantów. Miała ona czas przeko- 
nać się ponadto, że wszystkie poważ- 
niejsze koła obywatelstwa lwowskiego 
jej zachowania się nie pochwalają. 


Usłuchanie apelu rektorów dawa- 
io jej sposobność wycofania się z awan- 
tury antipaństwowej z honorem. Krok 
taki spotkałby się z powszechnem u- 
znaniem i wpłynąłby niezawodnie na 
ziagodzenie doli aresztowanych kole- 
gów. 

Niestety moment ten pominięto 
lekkomyślnie, strajk trwa w dalszym 
ciągu, a młodzież nacjonalistyczna po- 
winna wiedzieć o tem, że skutki jego 
tylko dla niej wypadną katastrofalnie. 

l my byliśmy młodymi. Przyja- 
ciółmi młodzieży jesteśmy szczerymi 
i gorącymi. Wszak ona rozbudowy- 
wać będzie kiedyś Państwo, u którego 
kolebki odrodzenia los nam stanąć po- 
zwolił. Więc raz jeszcze bardzo natar- 
czywie i nieustępliwie nawołujemy ją 
do zastanowienia i zaniechania awan- 
tur, które na terenie międzynarodo- 
wym nie przysporzą nam ani chwały 
ani pożytku. 

Nie tędy droga w służbie Państwu 
i Narodowi! 


Dalsze awantury. 


Wczorajszy ranek minął spokojnie. 


bywającej się z racji oktawy Bożego 
Ciała, młodzież biorąca w niej udział 
w liczbie około 2000 głów ruszyła na 
ulice miasta i, podzieliwszy się na 
mniejsze grupy, rozpoczęła starcia Z 
organami policji. Część jej awanturo- 
wała się na placu Targów Wschodnich, 
reszta demonstrowała w ulicach Aka- ' 


| 
Dopiero pod wieczór po procesji, od- 


demickiej i Legjonów oraz pod pomni- 
kiem Mickiewicza. W starciach od- 
nieśli rany podkomisarz policji i kilku 
posterunkowych, oraz kilku demon- 
strantów. Dopiero około godz. I1-tej 
w nocy nastąpił spokój. 

W dniu dzisiejszym młodzież blo- 
kuje wejścia do wyższych uczelni w 
dalszym ciągu. 


Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
Poznaniu! 
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Warszawa, 3 czerwca. Wczoraj 
przedpołudniem Premjer Świtalski od- 
był dłuższą konferencję z Ministrem 


Spraw Wewnętrznych gen. Sławoj- 
Składkowskim 1 dyrektorem departa- 
mentu politycznego M. S. Wewn. 


pułk. Stamirowskim w związku z zaj- 


siiedzież warszawska przeciw manifes 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 8 czerwca. Akademic- | 
kie organizacje młodzieży demokra- 
tycznej i postępowej a m. Akademic- 
ka Młodzież Ludowa, Związek Nieza- 
leżnej Młodzieży Socjalistycznej, Zwią- 
zek Polskiej Młodzieży Demokratycz- 
a Federacja Akademicka Przyjaciół 

Ligi Narodów i Związek Pacyfistycz- 
nych organizacyj Młodzieży Polskiej 
wydały wczoraj odezwę, w której 
stwierdzają, że ogół młodzieży akade- 
mickiej, rozumiejąc 
powiedzialności za Państwo, niema nic 
wspólnego z zajściami lwowskiemi i 
cała odpowiedzialność za te zajścia 
spada na młodzież wszechpolską i jej 


swój udział w od- | 


epPprv 


razenie zajść 
w stolicy i kraju. 


Ważne konferescje w War 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
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ciami we Lw 

Nastepnie Premjer Świtalski przy- 
jął rektorów wszystkich wyższych u- 
czelni w Warszawie. Rektorowie wy- 
dali wspólną odezwę do młodzieży 
akademicki iej wzywającą do zachowa- 


nia spokoju i rozwagi. 


stacja I strajkom. 


ekspczyturę, t. zw. Naczelny Komi- 
tet Akademicki i jego lokalne oddzia- 
ły. Organizacje powyższe przeciwsta- 
wiają się z całą stanowczością wszel- 
kim próbom ogłoszenia strajku na u- 
czelniach warszawskich. 

Równocześnie ukazała się odezwa 
Wydziału starszego harcerstwa do har- 
cerzy akademików, w której organi- 
zacja ta wzywa do zachowania spoko- 
ju I umiarkowania. 

Żydowska młodzież akademicka 
odbyła wczoraj naradę, w wyniku k tó- 
rej postanowiono nie dać się wciągnąć 
w wir jakichkolwiek walk politycz- 
nych. 


Akcja podburzająca młodzieży narodowo-demokr. 


War szawa, dnia 8 czerwca. 

Mimo zakazu Rektora Uniwerty 
tetu warszawskiego młodzież prawico- 
wa postanowiła zwołać wiec protesta- 
cyjny na dziedzińcu Uniwersytetu dziś 
o godz. 1-szej w południe. W przewi- 
dywaniu, że po tym wiecu młodzież 
akademicka będzie usiłowała urządzić 
pochód przez miasto, władze bezpie- 


ce (2 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


czeństwa przedsięwzięty wszelkie kro- 
ki, celem niedopuszczenia do zakłó- 
cenia spokoju publicznego. 

„Głos Prawdy“ informuje, że dele- 
gacja lwowskiej młodzieży  prawico- 
wej wyjechała wczoraj do Lublina i 
Wilna celem zorganizowania tam w 
dniu dzisiejszym wieców protestacyj- 


nych. 


Zjazd literatów polskich w Poznaniu. 


W Poznaniu odbyło się uroczyste | 


otwarcie Zjazdu literarów polskich. 
Obrady rozpoczęły się w auli Uniwer- 
Sytetu, gdzie pierwsze rzędy krzeseł 
zajęli przedstawiciele wiadz z p. Wo- 
jewodą poznańskim  Dunin-Borkow- 
skim na czele, radca Ministerstwa W. 
R. i O. P. p. Borowy, jako przedsta- 
wiciel p. Ministra W. R. i O. P. ks 
biskup Dymek, rektor Uniwersytetu 
poznańskiego dr. Niezabitowski, wice- 
prezydent miasta dr. Kiedacz, grono 
profesorów Uniwersytetu, przedstawi- 
ciele sztuki i prasy oraz liczne rzesze 
publiczności. 

Na estradzie zasiedli członkowie 
komitetu organizacyjnego oraz za- 
rządy lokalnych Związków literatów. 

Zjazd zagaił w imieniu komitetu 
organizacyjnego. prezes poznańskiego 
Związku litera tów p. Koreywo, wita- 
jąc zebranych i przedstawiając cele 
Bie „poczem prof. Rudnicki zapro- 
ponował skład prezydjum honorowe- 
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go w osobach B. Chrzanowskiego, 
Wacława Berenta, Jana Gwalberta Pa- 
wlikowskiego, Aleksandra Świętochow- 
skiego. Andrzeja Struga i F. Ossen- 
dowskiego, do prezy djum zaś wyko- 
nawczego pp. Ferdynanda Goetla, ja- 
ko przewodniczącego, oraz J. Kaden- 
Bandrowskiego i Koreywę, jako wice- 
przewodniczacych, pozatem pp. Wac- 
> Grubińskiego, W. Kołodzieja i 

Romer-Ochenkowską, Jana Adolfa 
r Jana Pietrzyckiego i Zygrnunta 


a 
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Kisie! lewskiego. 


Z kolei przemówienia powitalne 
wygłoslii radca Borowy, imieniem Mi- 
nistra W. R. i O. P., p. Kisielewski 
imieniem Polskiego Bada i Warszaw- 
skiego Zwiazku Jiteraców, poczem p. 
Ferdynanć Goetel wygłosił przemó- 
wienie programowe. 


„Następni iie wygłoszono dalsze prze- 
mówienia oraz odczytano referaty, 
poczem o godz. 13-ej odbyło się śnia- 
danie. 


Zmiany w i twi. | p Te Windyka, kierownika 3-kl. 


MIANOWANIA W SZKOLNIC- 
'TWIE POWSZECHNEM. 


Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozporządzeniem z 20 
kwietnia 1929 r. Nr. I. 9.410 z 1929 r. 
zammianował z dniem 1 sierpnia 1929 r. 
p. „Ferdynanda Mazura, nauczyciela 
7-ki. publicznej szkoły powszechnej 
męskiej im. A. Mickiewicza w Rze- 
szowie, kierownikiem tej szkoły. 


Kuratorjum O. S. L. zamianowało 
z dniem 1 sierpnia 1929 r. rozporzą- 
dzeniem z 15 maja 1929 r. Nr. 
I. 15.142 z 1929 r. p. Mage Kro 
gulską, nauczycielkę 7-kl. publ. 
szk. powsz. w  Obertynie, powiatu 
Fiorodenka kierowniczką  2-kl. 
publ. szk. powsz. w Ceniawie, powiatu 
Kołomyja. AR ge z 14 ma- 
ja 1929 r. Nr. I 11. 658 z 1929 r. p. 
Władysława Łoińskiego, nauczy- 
ciela 2-kl. publ. szk. powsz. w Szcze- 
piatynie, po wiat Rawa Ruska, kierow- 
mkiem tej szkoły. Rozporządzeniem 
z I6 maja 1929 r. Nr. 1. 3.627 z 1929 r. 


ubl. szk. powsz. w Żabiu Ilcia, po- 
„ak, Kosów — kierownikiem  3-kl. 
publ. szk. powsz. w Hiołowach, powiat 
Kosów. 


Rada Szkolna Powiatowa w Jawo- 
rowie, rozporządzeniem z 20 kwietnia 
1929 r. L. 8o z 1929 r. zamianowała 
z dniem 1 kwietnia 1929 r. p. Jadwi- 
gę Psarską, nauczycielkę kontrak- 
tową w  Siedliskach — nauczycielką 
2-kl. publ. szk. powsz. w Mużyłowi- 
cach Narodowych. 


Rada Szkolna Powiatowa w Ra- 
dziechowie, rozporządzeniem z 18 
kwietnia 1929 r. L. 463 z 1929 r. za- 
mianowała z dniem 1 maja 1929 r. p. 
Marję Smalkównę, nauczycielką 

I-kl. publ. szk. powsz. w Baryłowie. 

Rada Szkolna Powiatowa w Rawie 
Aa» rozporządzeniem z 4 maja 
1929 r. L. 1.514 z 1929 r. zamianowała 
z dniem I maja 1929 r. p. Stanisławę 
Hładuńską, nauczycielką 7-kl. 
publ. szk. powsz. w Magierowie. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 9 czerwca 1929. 
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TEATR WIELKI. 


Sobota, 8 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron Kimel“ operetka W. Kollo (premiera). 


Niedziela, 9 czerwca o godz. 3°30 „Iylko 


Ty*. uk 


Niedziela, 9 czerwca o godz. 7.30 wie- 
czorem: „Baron Kimel“. 

Poniedziałek, ro czerwca © 
„Baron Kimel“ 


, 
godz. 7‘30 


Na trzy ostatnie przedstawienia operetko- 
we daje Teatr Wielki nie graną jeszcze dotąd 
we Lwowie, przepyszną i nieskończenie weso- 
łą operetkę W. Kollo „Baron Kimel“, która 
ukaże się dziś jako premjera. Kapitalnie uję- 
tą przez autora — główną komiczną sylwetkę 
włóczęgi-barona odtworzy niezrównany i ulu- 
biony artysta komik Michał Tatrzański, który 
zarazem opracował operetkę pod względem 
reżyserskim bardzo starannie i szczegółowo. 
W głównych rolach pp. Korabianka, Lorczyń- 
ska, Miłkowska, Rylska, Bojanowski, Ciesielski, 
Kopczyński, Kowalski, Sowiński i inni, Wy- 
borne kuplety, pomysłowe balety układu ba- 
letmistrza Ciesielskiego i pełna życia tocząca 
się akcja, tworzą szampańską atmosferę w tej 
niezwykle interesującej i arcywesołej operetce. 
Przy pulcie kapelmistrz Wojnarowicz. „Baron 
Kimei“ powtórzony będzie jeszcze tylko w 
niedzielę i poniedziałek. 


„Pygmaljon”, znakomita komedja Bernar- 
da Shawa, wchodzi w przyszłym tygodniu na 
repertuar Teatru Wielkiego. Świetną tą sztuką 
rozpoczyna swą gościnę na scenie Iwowskiej 
niepospolity artysta i reżyser p. Aleksander 
Węgierko, pozyskany przez dyrekcję teatrów 
miejsk. na szereg występów. „Pygmaljon** uka- 
że się w nowej, oryginalnej koncepcji reżyser- 
skich na szereg występów. „Pygmaljon* ukaże 
się w nówej, oryginalnej koncepcji reżyser- 
skiej tego świetnego artysty, który kreuje w 
niej popisową rolę Higgiusa, jedną z najcie- 
kawszych w swym repertuarze. Komedja Sha- 
wa grana była we Lwowie jeszcze przed wojną 
i cieszyła się wówczas ogromnem powodze- 
niem. Obecnie jest ona aktualna, jak wtedy, i 
stanie się niezawodnie na długi czas atrakcją 
repertuarową. Ostatnio grano „Pygmaljona* z 
Węgierką w Krakowie, gdzie świetna ta ko- 
medja osiągnęła kilkadziesiąt przedstawień z 
rzędu. 

„Fidelio“ Beethovena wystawiony będzie 
w środę 19 bm. na scenie Teatru Wielkiego 
siłami uczniów Szkoły Operowej, prowadzonej 


przez Konserwatorjum Pol. Tow. Muzycznego ` 


LUIGI PIRANDELLO. 
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Maż mojej żony. 

(Dokończenie.) 

Zaczynam synowi wychwalać w 
przesadnych słowach wartość tych 
drobnych podarków, które przynosi 
mu Florestan, chcąc się przypodobać 
Eufemji. Mój malec stosuje się do 
mych wskazówek: do Florestana od- 
nosi się już niemal z jakąś czcią. Wy- 
obraźcie sobie: oto pewnego dnia wy- 
szedł na spacer razem z Florestanem. 
Kiedy wracali — jak mi opowiadał 
Florestan ze śmiechem, — przechodzili 
przez duży plac, zalany Światłem sło- 
necznem. Nagle Karolek krzyknął; 
przystaje i zwraca się do niego zmie- 
szany, z zapytaniem: 

— Wujku Florestan, 
cię to? 

— Ależ nie, Karolku. Cóżby mię 
miało boleć? Dlaczego mię o to py- 
tasz? 

— Bo, wujku, — odpowiada bez 
wahania malec, — nastąpiłem niechcą- 
co na twój cień. ; 

Nie, nie, biedny mój chłopacz- 
ku. Nie trzeba znowu przesadzać. 
Troszkę to było niemądre. Bo uwa- 
Żasz: cień można spokojnie deptać no- 
gami; przyjdzie dzień, kiedy twoja 
mamusia i twój nowy papa będą spo- 
kojnie deptali mój własny cień, nie lę- 
kając się, że mi tem mogą zrobić 
krzywdę; — bo za życia mego uważali 
skrupulatnie, aby mi przypadkiem nie 
nastąpić nawet na odcisk. 

Wszyscy troje przesadzamy się po- 


nie bolało 
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we Lwowie. Arcydzieło to było wykonane w 
r. 1922 na estradzie koncertowej pod batutą 
dyr. Mieczysława Sołtysa, obecnie zaś ujrzymy 
je w realizacji scenicznej. „Fidelio™ ukaże się 
na scenie w niezwykle starannem przygotowa- 
niu, któremu poświęcono dużo czasu i trudu. 
Opracowanie muzyczne spoczywa w rękach 
dr. Adama Sołtysa, który również dyrygować 
będzie przedstawieniem „Fidelia“, a częścią re- 
żysersko-sceniczną, kieruje prof. Franciszek 
Frączkowski. 


„Sylwia kupuje sobie męża“ świetna ko- 
medja Engla, na wczorajszej premjerze osią- 
gnęła pełny sukces artystyczny, utrzymując 
widzów w zaciekawieniu i napięciu do ostat- 
niej sceny trzeciego aktu. Publiczność zapeł- 
niająca widownię teatru darzyła doskonałą grę 
artystów gorącemi oklaskami. Nowość ta, któ- 
ra może liczyć na pewne powodzenie grana 
będzie dziś i codziennie do końca przyszłego 
tygodnia. 


TEATR MAŁY. 


Sobota, 8 czerwca o godz. 
„Sylwia kupuje sobie męża”. 

Niedziela 9 czerwca o godz. 3.30 pop. 
„Pociąg widmo“. 

Niedziela 9 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 
„Sylwia kupuje sobie męża”. 

Poniedziałek, ro czerwca, o godz. 7.30: 
„Syłwia kupuje sobie męża”. 


7.30  wiecz. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW:; 

APOLLO: Reginald Denny jako „Nie- 
znany Ojciec“. 

CHIMERA: „Venus za parawanem”. 

CASINO: „Żar miłości”. 

COLOSSEUM: Rin-tin-=tin: „Wilki i sza- 
kale“, oraz komedja „Papa się zgadza i „Pol- 
dzio w cywilu“. 

FATAMORGANA: 
„13-ta godzina”. 

GRAŻYNA: „Arlekinada życia“. 

KOPERNIK: „Submarine“ Łódź podwo- 
dna S$. 44. 

LEW: „W szponach lamparta'. 

MARYSIEŃKA: „Submarine“ Łódź pod- 
wodna S. 44. 

LUNA: „As pikowy”. 

OAZA: „Kochanka Toreadora'. 

PALACE: „W jarzmie grzechu”. 

PAN: „Przedpiekle* Gabrjeli Zapolskiej. 

PROMIEŃ: „Mogiła wśród lodowców“. 

PASAŻ: „Zdradziecka woła. 

UCIECHA: „Człowiek z przeszłością”. 
Conrad Veidt. 


„Bogini Pokus“ i 


Koło T. S. L. im. Adama Mickiewicza 
urządza w niedzielę dnia 9 czerwca 1929 O 
godzinie ro-tej rano zbiorową wycieczkę dla 
zwiedzenia silnika elektrowni miejskiej na 
Persenkówce. — Punkt zborny przy bramie 
elektrowni na Persenkówce, — poczem nastą- 
pi zwiedzanie objektu pod kierownictwem 
fachowem PP. Inżynierów elektrowni. — Za- 
praszamy wszystkich do skorzystania z tej 
rzadkiej okazji ı połączenia przyjemnego z 
pożytecznem. Koszta żadne — korzyści duże. 
A więc do miłego widzenia w niedzielę. 


IL. pełne posiedzenie lwowskiej Izby 
przemysłowo-handlowej odbędzie się we wto- 
rek, dnia 11 czerwca 1929 roku o godzinie 
$-tej (piątej) popołudniu w sali posiedzeń Izby 
(ul. Akademicka 17). 


prostu wzajemnie w uprzejmości. I to 
jest dla mnie prawdziwą torturą. Je- 
stem biednym, chorym człowiekiem, 
któremu potrzeba wygód i pieczołowi- 
tej opieki; muszę jednak ustawicznie 


| nadrabiać miną i nie dać niczego po- 


znać po sobie, aby im jak najmniej 
zawadzać. W przeciwnym razie bo- 
wiem podwoiliby jeszcze swą troskli- 
wość, — a tego ja nie chcę, to mnie 
napawa wstrętem poprostu. Może i 
nie mam racji na tym punkcie; ale 
naprawdę te wszystkie manjery ludzi 
cywilizowanych, to ich zachowanie się 
całe wydaje mi się obrzydliwą kome- 
dją. Widzę poprostu, jak oboje z wy- 
szukaną grzecznością popychają mię 
łagodnie, stopniowo, do progu śmier- 
ci. Widzę, jak kłaniają mi się nisko, 
mówiąc z możliwie najsłodszym uśmie- 
chem: 

— No, dalej, śmiało... Szczęśliwej 
drogi! Możesz być pewnym, że zawsze 
pamiętać będziemy o tobie. 

Kiedy byłem jeszcze dzieckiem, u- 
czono mnie, że powinno się być zawsze 
szczerym. Być szczerym? Ależ dla 
mnie taka szczerość znaczyłaby dzi- 
siaj: zabij go! Niechże mnie Bóg broni 
od tego! Choć w gruncie rzeczy, któż 
mi to może bronić? 

Rozumujmy jednak poważnie. 
Gdybym nie wierzył naprawdę w Bo- 
ga, gdybym był zdania, że śmierć koń- 
czy wszystko, że po opuszczeniu tej 
ziemi rozpłynę się poprostu w nicość... 
czyliż sądzicie, że wówczas nie zabił- 
bym tego Florestana? 

Kiedy w długie bezsenne noce po- 
myślę sobie, że on spać będzie w mo- 
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Tymczasowy Wydział Samorządowy we 
Lwowie otwiera w dniu 29 sierpnia br. czter- 
dziesty trzeci kurs dla pisarzy gmin wiejskich. 
Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 
dnia 15 lipca br. na ręce właściwego Wy- 
działu powiatowego, u którego zasięgnąć mo- 
żna bliższych wskazówek. 

Staraniem Małop. Tow. właścicieli real- 
ności we Lwowie, odbędzie się 9 bm. o ro 
przedpołudniem w sali Instytutu Technolo- 
gicznego wiec o następującym porządku 
dziennym: Sprawa nakazów płatniczych za 
wodę i kanały; sprawy podatkowe; ogół 
spraw dotyczących własności nieruchomcej 
miejskiej. 

Przepiękną Balladę Prosnaka, wykona- 
niem której wysunęła się „Lutnia-Macierz* 
na czoło mieszanych chórów na Zjeździe w 
p za,  odspiewa jedyny raz we Lwowie 
aiików śpiewu chóralnego na kon- 
cercie a 11 bm. o godz. 8.15 w sali Pol. 
skiego Tow. Muzycznego, Chorążczyzny 7. 
Potężne dzieło Wallek- Walewskiego „Mu- 
zyka (Rapsod burzowy)*, o wykonanie które- 
go pokusiła się niewielka tylko ilość chórów 
męskich na Wszechsłowiańskim Zjeździe Śpie- 
waczym w Poznaniu, śpiewane będzie jedyny 
raz we Lwowie przez „„Echo-Macierz* na wiel- 
kim koncercie, urządzanym wspólnie z „Lu- 
tnią-Macierz* 11 bm. o godz. 8.r5 w sali Pol- 
skiego Towarzystwa Muzycznego. 


Korporacja Gospodnio-restauracyjna i po- 
krewnych zawodów we Lwowie zawiadamia, 
że uzyskała przyrzeczenie prolongowania wy- 
mówionych koncesji na wyszynk i sprzedaż 
napojów alkoholi do końca roku 1929, z wy- 
jątkiem tych, którym cofnięto koncesje za 
przekroczenia karno-skarbowe i tych, którzy 
przegrali sprawę w Trybunale Administra- 
cyjnym. Wszyscy jednak o dalszą prolongatę 
Bliższych objaśnień 
Sekretarjac Korpo- 


winni wnosić podania. 
udziela bezinteresownie 
racji, Rynek l. 28. 
Tow. metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Kochanowskiego 25. Dnia rr bm. (wtorek) 
o godz. 19-tej odbędzie się wieczór dyskusyj- 
ny. P. Stanisława Hausnerowa odczyta fra- 
gment ze swojej powieści ezoterycznej, p. t. 
„Twierdza Ducha“. 

Tow. Naukowe we Lwowie. Posiedzenie 
Sekcji historji sztuki i kultury odbędzie się w 
czwartek 13 bm. o godz. 6 popoł. w Semina- 
rjum historji sztuki polskiej U. J. K. (ul. Mar- 
szałkowska 1, II p.) Porządek dzienny: Refe- 
rat dr. M. Gębarowicza: „Zabytki sztuki ro- 
mańskiej na Śląsku”. 

Polskie Tow. Przyjaciół astronomji, Od- 
dział Lwowski. Dnia 8 bm. o godz. 19 (7 wie- 
czorem) odbędzie się w sali Instytutu geolo- 
gicznego przy ul. Długosza 8, posiedzenie dy- 
skusyjne z odczytem prof. dr. inż. W. Boro- 
wicza pt. „O możliwości podróży międzypla- 
netarnych” (z przeźroczami). Goście mile wi- 
dziani. Wstęp wolny. 

„O powiększeniach*, wykład inż. Romera 
ostatni z cyklu wykładów popularnych z dzie- 
dziny  fotografji zorganizowanych przez 
Lwowskie Tow. Fotogr., odbędzie się w po- 
niedziałek ro bm. o g. 19-tej w sali Muzeum 
Przem. przy ul. Hetmańskiej. Wstęp şo gr. 
Małopolskie Tow. Ogrodnicze we Lwowie 
urządza w niedzielę 9 bm. w sali Polikliniki 
przy ul. Lindego 5, (boczna Kopernika) zwy- 
czajne miesięczne zebranie z referatem p. re- 
daktora St. Makowieckiego pt. „Rośliny pnące 


jem łóżku, tu, na tem miejscu, — że 
będzie miał wszelkie prawa zarówno do 
mojej żony jak i do wszystkiego tego, 
co do mnie dziś należy; kiedy pomyślę 
sobie, że może kiedyś mój chłopczyna, 
mój mały sierotka zacznie w nocy pła- 
kać w swem łóżeczku, stojącem w są- 
siednim pokoju i wołać mamusi; kie- 
dy pomyślę sobie, że moja żona zechce 
może wstać z łóżka, by zobaczyć, cze- 
mu dziecko płacze, a wówczas Flore- 
stan powie jej może: „Niech się chło- 
pak wypłacze; nie wychodź z łóżka, 
bo się możesz przeziębić”.... ach, wów- 
czas zabiłbym Florestana! 

Ale zamiast go zabić — siedzę ca- 
łemi nocami koło okna i wpatruję się 
długo w gwiazdy. Jest tam między 
niemi jedna, maleńka, wysoko zawie- 
szona. Pieszczę ją mym wzrokiem i 
nieraz mówię do niej z westchnieniem: 

— Czekaj na mnie; przyjdę już 
niedługo. l 

Żona moja jest córką wolnomyśli- 
ciela i chwali się tem, że w nic nie 
wierzy. Mówię jej często: 

— Jest Pan Bóg, zaręczam ci. 
powinnaś mu ustawicznie dziękowa 
za wszystko! 

Eufemja spogląda na mnie ze zdzi- 
wieniem; nie potrafi pojąć, jak ja mó- 
wić mogę w ten sposób, właśnie ja, 
Luca Lenci, który jej zdaniem naj- 
mniej powinien wierzyć w Boga, sko- 
ro Pan Bóg tak mnie ciężko doświad- 
cza. Ale jeżeli kocha naprawdę Flore- 
stana, będzie mimo wszystko dzięko- 
wać Bogu, skoro te kartki dostanie w 
swoje ręce. 

Rozumiem, że jedno tylko pozo- 
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jako ozdoba miast”. Po odczycie losowanie 
kwiatow. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 


Stow. Kupców Polskich Oddział we Lwo- 
wie, zaprasza polskich kupców detajlistów na 
zebranie 9 bm. w niedzielę o godz. ro przed- 
południem (Legjonów 1, II. p.) w sprawie re; 
formy podatku przemysłowego i reorganizacji 
urzędów skarbowych. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. Tegoroczny Sa- 
lon Wiosenny na placu Targów Wscho 
dnich przedstawia się bardzo okazale. 
Wystawa grupy „Zwornik* zapoznaje 
nas z dążeniami młodej generacji ar- 
tystów krakowskich. Wspólne wszy- 
stkim niemal członkom tego zrzesze- 
nia jest porzucenie impresjonistyczne- 
go sposobu patrzenia na rzeczywistość 
i kształtowanie swej twórczości w 
duchu postulatów dzisiejszej doby. 
Obok „Zwornika”* najpoważniejszym 
momentem Salonu jest wystawa po- 
śmiertna Jacka Mierzejewskiego. Sztu- 
ka tego młodo zmarłego artysty sub- 
telna, wytworna, spokojna, przesyco- 
na wyrazem cichej melancholji, tym, 
którzy umieją odczuć ją, daje przeży- 
cia o głębokiej treści. Z artystów za- 
miejscowych, biorących udział w Sa- 
lonie zwracają na siebie uwagę: Wit- 
kiewicz — szeregiem doskonałych por- 
tretów, Seifert coraz bardziej doj- 
rzałym artyzmem, Merkel i Lam. Sa- 
lon otwarty jest codziennie od godz. 
ro do 18 popol. 


Komunikat Koła Lwowskiego T.N. 
S. W. w sprawie zajścia w korytarzu 
gimnazjum I. we Lwowie miedzy p. 
dr. Michałem Gedroyciem a p. dr. Ka- 
zimierzem Sośnickim, b. naczelnikiem 
Wydziału Szkół Średnich K. O. S. L.: 
Wobec nieścisłych i tendencyjnych in- 
formacyj w sprawie tego przykrego 
zajścia, podajemy objektywnie prze- 
bieg wypadku. 

W sobotę dnia r bm. po wygło- 
szeniu referatu naukowego na posie- 
dzeniu Koła TNSW. i po zamknięciu 
posiedzenia około godz. pół do ro-ej 
wieczór, wyszedł p. dr. Sośnicki z sali 
wykładowej, znajdującej się na II pię- 
trze sam jeden na mroczny korytarz. 

W tym momencie został zaatako- 
wany przez oczekującego go p. Ge- 
droycia i czynnie znieważony. Scena 
rozegrała się bez świadków, a nadcho- 
dzący na krzyk profesorowie mogli 
tylko w najostrzejszych słowach czyn 
p. Gedroycia potępić. 

P. Gedroyć został przez dyżurnego 
wożnego gimnazjum wyprowadzony 
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staje mi do zrobienia: oto umrzeć jak 
najprędzej. Obserwuję nieraz Flore- 
stana; biedaczysko nie potrafi poha- 
mować westchnień, nie potrafi zama- 
skować przed moją żoną swych pra- 
gnień i pożądań! 

I wówczas wyobrażam sobie, jak to 
moja żona złoży swą złotowłosą głów- 
kę na szerokiej piersi Florestana, jak 
łagodnie, pieszczotliwie głaskać będzie 
ręką jego ogromne, rudawe nieco wą- 
sy... Co to będzie za rozkosz! Jeszcze 
trochę cierpliwości, droga moja Eu- 
femjo. I te wszystkie słodkie słówka. 
jakiemi obsypywałaś mnie w nocy, 
przytulona do mnie, — te same słów- 
ka będziesz i jemu powtarzać, nie zda- 
jąc sobie nawet z tego sprawy. 

— Moje kochanie... mój najdroż- 
szy... ukochany!.. Ach, jak mi się 
śmiać chce na samą myśl o tem! Oni 
oboje patrzą na mnie że zdziwieniem, 
patrzą się, z czego się śmieję. Odpo- 
wiadam im jakimś niewinnym dow- 
cipem, a Florestan oświadcza na to: 
. — Mój kochany, ty się zestarze- 
jesz, a zawsze jednak trzymać ci się 
będą „kawały“. 

A jednak czasem nie potrafię u- 
trzymać się w tej roli. Śtaję się mi- 
mowoli zgryźliwym, — a Florestan 
siedzący obok mnie w powozie, cieni 
pi widocznie, słuchając mych słów. 


— Wiesz, co ci powiem, mój dro- 


gi? — „mówię mu. — Zaproponował- 
bym ci, abyś choć na chwilę znalazł 
się na mojem miejscu, — gdyby moja 


Sytuacja nie była taka rozpaczliwa. 
Zaręczam ci, że i dla ciebie byłoby 
równie ciekawem, jak dla mnie patrzeć 
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poza budynek szkolny, w którym nie 
<dąc członkiem TNSW. ani nauczy- 
Celem tego Zakładu, nie miał prawa 
9 tak późnej porze przebywać. 

h; W chwilę po zajściu p. dr. Sośnic- 
L notorycznie chory sercowo, ciężko 
zaniemógł. Po dwugodzinnych zabie- 
Bach lekarskich dr. Jakóba Selzera i 
lekarzą stacji ratunkowej został w 
Stanie nieprzytomnym o godz. 1-szej 
W nocy odwieziony do domu. 

Ofierze niesprowokowanej napaści 
towarzyszy ogólne i szczere współ- 
Czucje sfer nauczycielskich. 

„Dr. Żygulski, prezes. — Zgodziń- 

SKi, sekretarz. 
__ Aresztowanie szantażysty. Od dłuższego 
gu niejaki Mieczysław Goldberg podający 
E za konfidenta Dyrekcji Ceł w Warszawie, 
Amleszkały we Lwowie przy ul. Piekarskiej 1. 
E u swej kochanki Janowskiej szantażował 
Upców, grożąc im doniesieniami za rzekome 
Oszustwa celne, rewizją a nawet zakwestjono- 
.miem towarów zagranicznych, jeżeli nie o- 
“upia mu się większemi kwotami. Kupcy mi- 
MO, iż byli niewinni, opłacali się oszustom z 
pdawy, by doniesienia takie nie poderwały ich 
stedytu materjalnego i moralnego. Zostało 
Stwierdzone, że poniosły skutkiem jego postę- 
Powania szkodę firmy: Menkes (Piekarska 1 a) 
t Hammermann (Rynek 16), — Goldberga a- 
tesztowano.. 


_ Dziennikarz ruski przed sądem. Dnia 6 
szerwcą stanął przed Sądem przysięgłych, pod 
Przew. nadradcy Angielskiego, ruski dzienni- 
Karz Agaton Dobriańskij oskarżony o zbrodnię 
rady stanu. Wygłosił on mianowicie w Po: 
esiu, podczas uroczystości ku czci poety 
Zaszkiewicza, wybitnie antypaństwowe prze- 
Mówienie, wzywając do walki z Polską. O- 
Skarżony do winy się nie poczuwa. Oskarżał 
3 Błoński, bronił Dobriańskiego dr. Bilak. 
czoraj popołudniu na podstawie werdyktu 
Przysięgłych (8 głosów „nie“ przeciw 4 „tak”) 
tybunał ogłosił wyrok uwalniający oskarżo- 
nego od winy i kary. 


KRAJOWA 


+ BRODY. Napad rabunkowy. Nieznani 
a owcy włamali się onegdaj do stajni gospo- 
arza Ryczyńskiego Wasyla, zam. w Sokołów- 
ce, w której stała krowa. Gdy syn tego gospo- 
ARJ Ryczyński wpadł do stajni, sprawcy 
ią pani ną gorącym uczynku oddali do nie- 
-i + strzały, kładąc go trupem na miejscu, 
ojca jego, który nadbiegł ciężko zranili. 
“yslany ze Złoczowa na miejsce pies policyj- 
) nie naprowadził na ślad sprawców, wsku- 
tek zatartych śładów. Dochodzenia w toku. 
BRODY. Zabójstwo gajowego. Onegdaj 
Znaleziono w lesie Zbroje pow. Brody, zwłoki 
SaJowego Izaaka Eifera, zamordowanego przez 
Mewysjedzonego dotychczas sprawcę, uderze- 
Mem laski w głowę. Dochodzenia w toku. 
_  BORSZCZÓW. Tragiczne skutki nieporo- 
umień majątkowych. Mieszkaniec  Łosiacza 
Pow. Borszczów Piotr Puszkar usiłował doko- 
nać morderstwa na osobie "Tekli Łucyszyn z 


| M to, jak to sobie inni ludzie urzą- 
zaja życie, — podczas gdy ja sam mo- 
BĘ zakończyć życie każdej chwili, na- 
Wet teraz widzieć, co inni ludzie ro- 
bié bedą, kiedy mnie zabraknie, do 
Czego zresztą będą mieli słuszne i zu- 
Peline prawo... i 

Mówię jasno, — Florestan jednak 
Jaje, że nie rozumie, o co mi idzie. 

Ówczas ciągnę dalej: 
, — Tak naprzykład, — wiem do- 
orze, kochany Florestanie, jaki wie- 
Mec złożysz na moim grobie... 

Wówczas on mnie beszta, więc 
przestaję. Wychudzony, blady, sku- 
fr w kącie powozu, posuwającego 
ię krok za krokiem po szerokich ale- 
Rch Janiculum, spoglądam na zacho- 
ące słońce, — spoglądam na to ży- 
Ce, którem inni będą się rozkoszować. 
a Choćby ono było i gorzkie nawet, — 
BZ to znaczy? 
_ Widzę tego grubego sangwini- 
tycznego mężczyznę, siedzącego obok 
„AŻ widzę moją żonę, siedzącą w 
Omu i czekającą cierpliwie; widzę 
„reszcie mojego malca, który w nie- 
agim czasie zapomni o mnie zupeł- 
= 


— Papo! — będzie wołał. 
> A Florestan odburknie mu może 
iechętnie: 

— Czego znów chcesz? 

ląż twojej mamusi, Karolku, któ- 
,_ nie będzie twoim prawdziwym oj- 
kk" Możesz ty sobie wyobrazić coś 
Odobnego? 
toi A jednak — życie jest piękne, Ka- 
Siku, — 0 tak! Życie jest bardzo 
Piękne! 


Przełożył K. Rychłowski. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 9 czerwca 1929. 
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Feljeton literacki „GAZETY LWOWSKIEJ“ zdobył sobie już 
od wielu lat wśród Czytelników tego najstarszego na ziemiach pol- 
skich pisma codziennego, dobrze zasłużoną sławę i uznanie. 

Wierni pięknym tradycjom, przekazanym nam przez naszych 
poprzedników, kroczymy dalej wytkniętą przez nich drogą, usiłując 
zapełniać szpalty „Gazety“ lekturą zajmującą, stroniącą od tanich 


efektów brukowej sęnsacji. 


Zajmującym i przykuwającym uwagę Czytelników musi być 
przedewszystkiem odcinek literacki i powieściowy. Po powieści ory- 
ginalnej p. t. „Mewy“, która zdobyła dla Autorki poklask powszechny, 
rozpoczynamy w dniach najbliższych druk wielkiej powieści 


Armstronga Livingstone: 
„WBREW OCZYWISTOŚCI" 


w doskonatym przekładzie MARJI BOGDANI 


Fabuła od pierwszego rozdziału trzyma Czytelnika na uwięzi; 
postacie kreślone z wielkim talentem i z subtelnym zmysłem spo- 
strzegawczym; akcja żywa; intryga przeprowadzona logicznie, nie 
pozbawiona prawdy życiowej, chociaż Autor zabarwił ją bardzo 


zręcznie posmakiem sensacji. 


Nie wątpimy, że i „Wbrew oczywistości* zajmie naszych 


Czytelników w wysokiej mierze. 


DE ZZ AETI TTM, AC ADO 
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powodu zatargów majątkowych, niebezpiecz- 
nie raniąc ją kosą. Syn poszkodowanej Piotr 
Łucyszyn w obronie swej matki tą samą kosą 
ciężko zranił Puszkara. Stan zdrowia Puszkara 
ze względu na rany beznadziejny, zaś Tekli 
Łucyszyn z powodu upływu krwi i podeszłych 
łat bardzo niebezpieczny. Na miejsce wypadku 
wyjechała komisja sądowo-lekarska. 

GLINIANY. Zabójstwo. Onegdaj został 
zabity wystrzałem z karabinu w swoim mie- 
szkaniu Kuźma Włodzimierz lat 26, z Glinian 
pow. Przemyślany. Kuźma otrzymał strzał 
w piersi i w Serce, a kula wyszła plecami i u- 
tkwiła w ścianie. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Nad ranem został przytrzymany pewien osob- 
nik podejrzany o dokonanie powyższego ża- 
bójstwa. Dochodzenia w toku. 


pz ar ; 
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REDAKCJA. 
ZR 
Przy zeysutym śżełądku, zaburze- 

niach trawienia, niesmaku w ustach, 

bólu w skroniach, gorączce, zaparciu 
stolca, wymiotech lub rozwolnieniu już 
jedna szkisnka naturalnej wody gorzkiej 

Franciszka Józefa działa pewnie, szybko 

i dodatnio. Poważni lekarze specjaliści 

chorób żołądka stwierdzają, że przy 

przeładowaniu narządów trawienia przez 
jedzenie lub p'cie woda Franciszka- 

Józefa jest prawdziwem dobrodziej- 


stwem dla chorych. — Do nabycia 
wa wszystkich aptekach i droguerijach. 


| 


Wiamanie do Urzędu poczt. w Trembowli. 


Hasa zawiera gta 14 tysięcy złotych nietknięta. 


Przed kilku dniami nieznani spraw- 
cy dokonali włamania kasowego do 
Urzędu Pocztowego w Trembowli. 
Sprawcy dostali się do wnętrza lokalu 
przez przecięcie krat w oknach. W U- 
rzędzie znajdywały się 3 kasy podrę- 
czne. W jednej z tych znajdowała się 
gotówka 14.000 zł., znaczki pocztowe 
i listy pieniężae, która to kasa pozo- 


err 
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stała nietknięta. Inne dwie kasy 
w których znajdywały się listy ame- 
rykańskie, zostały rozprute a listy za- 
brane. Ogólna szkoda wynosi około 
40 zł, Kasa w której znajdowała się 
gotówka 14.000 zł. stała ukryta w ką- 
cie za wagą, wobec czego złodzieje 
prawdopodobnie jej nie zauważyli. 
Dochodzenia w toku. 


Zjazd pracowników społ. i oświatowych 
Województwa tarnopolskiego. 


Dnia 8 czerwca b. r. rozpoczyna 
się w Tarnopolu pod przewodnictwem 
prezesa Głównego Zarządu T. S. L. 
wiceprezydenta miasta Krakowa O- 
strowskiego dwudniowy Zjazd woje- 
wódzki pracowników społecznych i 
oświatowych. Protektorat nad Zjaz- 
dem objął Wojewoda tarnopolski Ka- 
zimierz Moszyński. Na Zjazd przybę- 
dą delegaci stowarzyszeń ze wszyst- 
kich powiatów Województwa tarno- 
polskiego, a ponadto dciegacje towa- 
rzystw macierzystych, jak T. S. L., 
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Strzelec, Sokół, M. T. R. i innych, oraz 
szereg osób specjalnie zaproszonych. 
Wśród społeczeństwa polskiego panuje 
z okazji Zjazdu wielkie zainteresowa- 
nie,ponieważ Zjazd ma zadecydować 
o programowem ujęciu pracy społecz- 
nej we wszystkich jej dziedzinach, na- 
dać jej kierunek, odpowiadający wa- 
runkom i potrzebom lokalnym, a 
przedewszystkiem przyczynić się do 
rozbudzenia i ożywienia Życia spo- 
łecznego na terenie całego Wojewódz- 
twa tarnopolskiego. 


Kursy wakacyjne dia nauczycielstwa szkół średnich 
i zakładów kształcenia nauczycieli. 


Ministerstwo W. R. i O. P. czyniąc 
zadość istotnej potrzebie szkolnictwa, 
oraz uwzględniając wielokrotnie wyra- 
żane życzenia nauczycielstwa, organi- 
zuje w lipcu b. r. dziesięć kursów wa- 
kacyjnych dla nauczycielstwa szkół 
średnich ogólnoksztatcących i zakła- 
dów Kształcenia nauczycieli państwo- 
wych i prywatnych. 

Kursy te odbędą się w czasie od 2 
do 27 lipca b. r. w Krakowie, peda- 
gogiczny, jezyka i literatury polskiej, 
języka i literatury niemieckiej; we 
Lwowie, geograficzny; w Toruniu, 
historyczny; w Warszawie, filozoficz- 


ny, fizyczny i matematyczny; w Wą- 
growcu (Woj. poznańskie), fizyko-che- 
miczny (przedewszystkiem dla naucz. 
zakładów kształcenia nauczycieli); w 
Augustowie (Woj. białostockie), biolo- 
giczny. 

Słuchacze opłacają wpisowe 20 zł. 
i Otrzymują w miarę możności i Do- 
trzeby bezpłatne kwatery zbiorowe 
albo tanie mieszkania oddzielne. 

Ostateczny termin zgłoszeń upły- 
wa z dniem 16 czerwca b. r. 

Bliższe szczegóły podane są w 
Nrze 6 Dziennika Urzędowego Kura- 
tornum O. S$. L. 


To i owo. 


Dzieci lwowskie — 
dzieciom Wileńszczyzny. 


Wczoraj rano byłem na ul. Zielo- 
nej świadkiem rzewnej i pięknej sce- 
ny. Tramwaj Nr. 3, jadący w szybkiem 
tempie ku miastu, został nagle wstrzy- 
many. Przeszkody nie dojrzał nikt, 
nastąpiło więc ogólne zdziwienie. 
Spostrzegł ją jednak motorowy i ze- 
skoczywszy z wozu, pochylił się nad 
szynami, by podnieść z nich małego, 
szarego wróbelka, co wyleciawszy po 
raz pierwszy z gniazda nie przy- 
puszczał, że przed chwilą śmierć mu 
groziła. Dobry człowiek ulitował się 
nad szarym wróblem ku zbudowaniu 
dzieci, obserwujących przypadkowo 
omawianą scene. ME T i 

W Wileńszczyżnie grozi śmierć 
głodowa 75 tysiącom takich nieszczę- 
śliwych szarych wróbli. Bo szarem by- 
wa życie takiej biednej dziatwy, ska- 
zanej od lat najwcześniejszych na mi- 
tręgę i ciężką codzienną pracę. Wpra- 
wdzie i we Lwowie posiadamy sporo 


dziatwy ubogiej, potrzebującej tro- 
skliwszej opieki społeczeństwa, ale 


jest w naszem mieście i dziatwa. której 
los oszczędza przykrości i zmartwień 
a rodzice umilają jej lata sielskie - aniel- 
skie. 

Do tych dzieci zwracamy się z go- 
rącym bardzo apelem. Zrezygnujcie z 
jednej zabawki, z jednego kapelusika 
czy sukienki a choćby z jednej porcji 
lodów lub paczki cukierków, prze- 
znaczcie te pieniądze, które musiałyby 
być użyte na ich kupno, na głodujące 
dzieci w Wileńszczyźnie, a spełniając 
uczynek piękny, otrzecie niejedną łzę 
tym biednym szarym wróblom. 

Gromada to wielki człowiek. 
Skoro dziatwa lwowska gromadnie i 
ochotnie odpowie na nasz apel, zdobę- 
dziemy niebawem fundusz, który go- 
dnie świadczyć będzie wobec Świata 
całego o ofiarności i patrjotyzmie 
Lwowa. 

Zanim dziatwa rozjedzie się na fe- 
rje letnie, może i zarządy szkół zechcą 
myśl naszą zamienić w czyn zbożny i 
pożyteczny. (r.) 


Warunki przyjęcia 
do szkoły podchorążych. 


Maturzyści szkół średnich w wie- 
ku od 17 do 22 lat, którzy chcą zo- 
stać oficerami zawodowymi piechoty, 
artylerji, kawalerji, lotnictwa lub in- 
żynierji, winni wnieść podanie do dnia 
15 sierpnia 1929 do Szkoły Podchorą- 
żych Piechoty w Ostrowi Mazowiec- 
kiej, gdzie odbędą pierwszy rok na- 
uki, wspólnej dla tych wszystkich ro- 
dzajów broni. Nauka i utrzymanie bez- 
płatne. Do podania należy dołączyć: 
r) metrykę urodzenia, 2) świadectwo 
dojrzałości w oryginale lub zalegali- 
zowanym odpisie, 3) własnoręcznie 
napisany Życiorys z dokładnym adre- 
sem, 4) fotogratję z podpisem, 5) za- 
legalizowane notarjalnie lub policyjnie 
zezwolenie rodziców lub opiekunów 
dla niepełnoletnich, 6) świadectwo 
zdolności fizycznej do służby wojsko- 
wej, wystawione przez lekarza woj- 
skowego, sądowego lub samorządowe- 
go. 7) świadectwo moralności, 8) za- 
świadczenie Powiatowej Komendy U- 
zupełnień o stosunku do służby woj- 
skowej, o ile kandydat jest w wieku 
poborowym, 9) zaświadczenie o ewen- 
tualnie odbytych kursach i obozach 
przysposobienia wojskowego. 


Kandydaci do Szkoły będą wezwa- 
ni na koszt własny do Ostrowi Ma- 
zowieckiej między I a rs września na 
badanie lekarskie i egzamin konkurso- 
wy z historji i geografji Polski, mate- 
matyki oraz fizyki w zakresie Szkoły 
średniej. 

_ Szczegóły umieszczone są w Dzien- 
niku Rozkazów Wojskowych Nr. 24 
z 1928 roku, który to Dziennik Rozk. 
może każdy przejrzeć w miejscowej 
Powiatowej Komendzie Uzupełnień. 
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Nieco o koroskopach małzeńskic! 


Niemieckie refleksje o małżeństwie. 


Rok 1929 po hioo: 


sławi najwięcej stadeł. — Zapał mężczyzn do małżeństu 


rośnie. — Starzy kawalerowie maszerują przed ołiarze. 


Młokosy się żenią, ale „kwiat młodzieży“ ucieka mię świę- 


cona wodą. — Niema zaco utrzymać żony i 


rodziny! — Te- 


cza nadziei dla starszych panien: — Mimo wa uT źle: 


Miljon panien osiędzie na koszu! 
cza się rozwódki? — Wartoby zrobić obliczenia i w 


Jedno z pism niemieckich pomie- 
ściło niedawno ciekawą statystykę mał- 
żeństw w Niemczech, opracowaną 
przez fachowca. Do statystyki dodano 
szereg wniosków i refleksyj, wysunię- 
tych z niewątpliwej wymowy cyfr. 

Uwagi odnoszą się do Niemiec, ale 
znaczenie ich jest ogólniejsze, gdyż 
problem »ożenku« i małżeństwa, zwią- 
zany ściśle z ogólnym stanem materjal- 
nym i psychicznym powojennej Euro- 
py, — przedstawia się we wszystkich 
krajach mniejwięcej jednakowo. Dlate- 
go i dla naszych czytelniczek i czytel- 
ników statystyka niemiecka i jej ko- 
mentarze, dodane do niej, nie będą bez 
znaczenia. 

Kok 1929 jest dla Niemiec rokiem 
rekordowym w zawieraniu małżeństw. 
Gdy przed wojną kojarzyło się w 
Niemczech przeciętnie 460.000 mał- 
żeństw rocznie, to w r. 1928 zawarto 
ich aż 587.000, a w r. obecnym cyfra 
ta dojdzie prawdopodobnie do 600.000. 
Wogóle ilość małżeństw wskazuje od 
roku t1924-go stały, konsekwentny 
Wzrost. 

Czemu przypisać ten pocieszający 
dla niewiast postęp? Autor statystyki 
powołuje się tu na dwa względy: naj- 
pierw wzrosła wogóle liczba mężczyzn, 
którzy mogą się żenić, bo dojrzało po- 
kolenie z przed lat 20-tu, czy więcej, 
które było mocno rozrodzone (liczba 
urodzin była wtedy bardzo duża!), a 
którego nie przetrzebiła wojna; po- 
wtóre zwiększyła się też niewątpliwie 
u mężczyzn ochota do małżeństwa! 

Ale jacy mężczyźni się żenią, kogo 
to ciągnie tak mocno do wstępywania 
w węzły czy więzy małżeńskie? 

Uczony badacz stwierdza tu cie- 
kawe rzeczy. Oto żenią się dziś prze- 
dewszystkiem młodzieńcy poniżej 22 
roku życia i »starsi panowie« powyżej 
40-ki Liczba wytrwałych »starych ka- 
walerów« zmniejsza się niewątpliwie. 
Przyczyniły się do tego stosunki e. 
Siejsze, naogół niepewne i rozwichrzo- 
ne. Dawniej »stary kawaler«, posiada- 


— A czy w ok cg wijs 
Polsce. 


jący pensyjkę czy uskladany grosz, 
żył sobie naogół wygodnie i spokojnie, 
wiedząc, że za pieniądze będzie miał 
wszystko: utrzymanie, mieszkanie, o- 
piekę w chorobie i w starości i t. d. 
Dopiero wojna przekonała »starych 
panów«, że jednak  maiżeństwo jest 
lepsze. W ciężkich czasach wojennych 
i powojennych, gdy władała tylko siła 
i młodość i zdolność rozbijania się 
łokciami, żyli »starzy kawalerowie« 
nieraz w zupelnem osamotnieniu, bez 
opieki, opuszczeni, jak »psy«, wydani 
na pastwę nędznej emerytur ki i tysiąca 
kłopotów. Pod wpływem tego, uwie- 
rzyli nareszcie, że lepiej mieć »babę« 
przy sobie, mieć towarzysza, dom, o- 
piekę, i... stąd to pochodzi obecny 
starokawalerski zapał do »żeniaczki«. 


Ale pocóż znowu żenią się teraz na 
gwałt młokosy poniżej 22 lat życia? 
Przecież w r. 1927 ożeniło się w D Niem- 
czech 34.009 mężczyza, nie liczących 
jeszsze 22 lat życia, a więc dwa razy 
tyle, co przed wojną! Zdaniem komen- 
tatora statystyki, wpłynęło tu przede- 
wszystkiem zniesienie w Niemczech o- 
bowiązku powszechnej siużby wojsko- 
wej, Ko dawniej powstrzymywała od 
Ślubu zwłaszcza ludzi ze wsi i z »pro- 
letarjatu« miejskiego. A powtóre dzia- 
ła tu znowu sam »zapał do żeniaczki«, 
wzmożony po wojnie; a wiadomo, że 
człowiek »niedowarzony« jest zawsze 
więcej lekkomyślny od »dowarzoie- 
goc! 

Natomiast jest inna tragedja. Nie 
chcą się żenić mężczyźni między 23 a 
28 rokiem życia. Poprostu »kwiat 


„młodzieży« ucieka od małżeństwa! Ale 


jakiż tu jest znowu, u licha powód? 
Ktoś złośliwy powiedziałby, że mają 
więcej rozwagi od »żółtodzióbów« po- 
niżej lac 22,1 od »starych« (za przepro- 
szeniem) osłów powyżej 40-ki. 

Nie to jednak jest momentem roz- 
strzygającym, ale w pierwszym rzędzie 
stosunki ekonomiczne, kwestja utrzy- 
mania rodziny i minimum egzystencji. 
Młokos nie zastanawia się wogóle nad 


OWOKA 


ania 9 czerwca 1929. 
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tem, 40-letni »pan na stanowisku« mo- 
że się o to mniej troszczyć; ale czło- 
wiek między 23-cim a 30 rokiem ży- 
cia, borykający się z losem, dobijający 
się posady, karjery, środków utrzyma- 
nia, widzi ciemne strony materjalne 
dzisiejszych czasów i dlatego siusznie 
nie śpieszy się do ołtarza. 


Fakt ten może i rausi słusznie za- 
niepokoić młodsze panny (między 
20-tym a 26-tym rokiem Życia)! Prze- 
cież dotąd wychodziły one mąż 
właśnie za meżczyzn, liczących od 23 
do 36 lat! Ale niechaj się pocieszą? 
»przeczekają« parę latek (co niewatpli- 
wie nie jest rzeczą przyjemną)! 
Wprawdzie nie ożeni się z niemi mło- 
kos poniżej lat 22, bo taki szuka so- 
bie równolatki lub jeszcze młodszej 
»kozy«, ale zato można liczyć na 
»starszych panów«. Poprostu wyjdą 
za mąż za tych samych mężczyzn, 
którzy się dzisiaj żenić nie chcą; trzeba 
tylko poczekać, aż się trochę posta- 
rzeją, osiągną karjerę życiową i zapra- 
gną ją sobie umilić. A że się wtedy bę- 
ke panną nie 20--letnią i nie 26 let- 
nią, ale np. 28-letnią lub 33-letnią, to 
znowu nie taka zgroza! Żeby tylko 
tyle złego było na świecie. 


za 


Jest jednak w tem pewien mały 
skrupuł, który atoli nie jest regułą. 
Oto »starsi panowie« lubią żenić się 
teraz z niewiastami znacznie młodsze - 
ui od siebie. Sam ma lat 4c lub 43 a 
chce sobie brać żonkę 20- „letnią lub 
Ddi -letnią! Świadczy to niewątpliwie o 
tężyźnie czy o zaufaniu do siebie na- 
szego starszego pokolenia, ale nie jest 
obiawem dodatnim. Ba cóż mają zro- 
bić ze sobą te, które czekały lat tyle 
na kobierzec małżeński? 


Mimo tego wzrostu małżeństw — 
oświadcza statystyk niemiecki — z ko- 


bietami nie jest naogół dobrze. Rzecz 
to smutna, ale trudno ją wiecznie u- 
krywać! Wprawdzie panny i wogóle 


niewiasty w młodym i średnim wieku 
wychodzą teraz zamąż częściej, niż to 
bywało w ostatnich latach, ale szeregi 
mężczyzn są tak silnie przetrzebione 
przez „wojnę, że około 900.000 kobiet 
w wieku zdatnym i ochotnym do mał- 
żeństwa będzie musiało w Niemczech 
w najbliższych latach, zrezygnować ze 
małżeńskiego. 


stanu Cze jer dla 
niewiast wprost przerażająca i musi 
wywołać poważne í refleksje. Ale, od- 


kąd świat Światem, zawsze tak bywało 
po wielkich wojnach, w których meż- 
czyzna p płacił podatek krwi i życia! 

R EZ zania niemieckiego autora co 


co 


JÓZEF GONIĘDZKI. mapy z pracowni ojcowskiej, w ty- | ciętą z »Kurjerka« podobizne Nobi- 
i TA | siącznych kolorach grały dalekie, nie- | lego. 
Podróżnicy. znane kraje, szumiały rzeki, burzyły = Pojedziemy na północ — mó- 
się oceany, a Świat dzikich zwierząt i | wił. Musimy pokazać Włochom, 
Byli jeszcze małymi chłopcami, | egzotycznych kwiatów napełniał pod- aa af polski podróżnik. Bylebyśmy 


gdy marzyły im się dalekie jazdy w 
świat. 

Odziedziczyli to, zdaje się, po ro- 
dzicach. Ojciec — chociaż sam podró- 
Żował niewiele — był z zawodu i z za- 
miłowań geografem i w cichej praco- 
wni swojej odbywał wiecznie długie 
wędrówki po mapach; matka w mło- 
dości zwiedziła prawie cały Świat, jako 
córka oficera marynarki, który, owdo- 
wiawszy szybko, nie rozstawał się ni- 
gdy z jedynem dzieckiem i woził ją z 
sobą po lądach i morzach. 

Nasłuchali się też obaj chłopcy od 
dzieciństwa cudów o nieznanych zie- 
miach i krajach, leżących hen za ocea- 
nami. Lubiła opowiadać przedewszyst- 
kiem matka; siedząc z chłopcami szarą 
godziną na wielkiej kanapie w jadalni, 
wpatrzona gdzieś w dal, przez fioleto- 
wy zmierzch za oknami, przypominała 
sobie tysiące podróżniczych wrażeń i 
rozsnuwała je barwnie przed łaknące- 
mi umysłami dzieci. 

Czasem nadchodził ojciec i słuchał 
także, a potem, jakby od niechcenia, 
przez dorywcze uwagi i urywane zda- 
nia wprowadzał synów w ukochaną 
dziedzinę geografji, którą poczytywał 
za najczarowniejszą z wszystkich. 

W Janku i Jerzym budziła się wy- 
obraźnia geograficzna; pod urokiem 
słów matczynych, ożywiały się wielkie 


równikowe i podzwrotnikowe lasy. 

Gdy podrośli, matka opowiadała 
już rzadziej, ale zato przyszła lektura: 
te duże cienkie książki podróżnicze 
z barwnemi obrazkami, to znowu 
mniejsze, ale grubsze, tomy polskich 
i zag ranicznych autorów. Książki dla 
dzieci! Niezapomniane godziny błę- 
kitnych marzeń chiopięcych, cudownie 
przeżywanych przygód i walk z Indja- 
nami. Kraje, w których — jako wład- 
cy Zulusów i Mohikanów — królują: 
Verne i May, Zaleski i Ossendowski. 

Janek i Jerzy zapragnęli zostać 
podróżnikami. A od kiedy to śmiałe 
postanowienie zapadło w ich dusze, nie 
myśleli już o niczem, jak tylko o swo- 
ich wyprawach. Nęcące obrazy Dale- 
kiego Wschodu i Południa, oglądane 
w miejscowem kinie, dolewały oliwy 
do ognia ich podróżniczej fantazji. 

— Wiesz, naprzód wybierzemy się 
w głąb Afryki — oświadczył IA Jerzy 
=A upolujemy mnóstwo lwów i tygry- 
sów i przywieziemy z nich futra dla 
mamy i tatusia. Ale żywego lwa, ty- 
grysa i słonia musimy także przy- 
wieżć ze sobą do Radomia. 

Janek był jednak zwolennikiem 
Północy. Rwał się do jazd podbiegu- 
nowych. Rozczytywał się w opisach 
wypraw polarnych, nad łóżkiem miał 
portrety Amundsena, Peary'ego i wy- 
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tylko mieli mocny okret i wytrwałe 
aczoplany, zobaczysz, że zatkniemy 
polski sztandar na biegunie północ- 
nym. 

Dyskusje toczyły się w nieskończo- 
ność. Ojciec i matka słuchali z cieka- 
wością i uśmiechali się dobrotliwie. . 

Zdecydowali się w końcu najpierw 
na biegun, potem na Afrykę. Przygo- 
towania robiono systematycznie. W 
dużej skarbonce glinianej gromadziła 
się »flota<, we wszystkich zeszytach 
czerniły się al okrętów i aero- 
planów oryginalnej konstrukcji, a praca 
nad sporządzaniem  dzirytów  indyj- 
kich i »zatrutyche strzał zajmowała 
chłopcom każde wolne popołudnie. 

Minęło dzieciństwo. Synowie geo- 
grafa i wnukowie kapitana okrętu 
urośli na dużych i dzielnych młodzia- 
nów. Ale idea podróżnicza nie wy- 
wietrzała i im bynajmniej z głów. Tyl- 
Ko, że spoważniała teraz, skrzepiła się 
i urosła w śmiałą ideę poznawania 
i badania świata, przenikania tajemnic 
przyrody wielkiej, dalekiej i nieznanej. 

Wpłynęło to na rodzaj ich studjów, 
po wyjściu z ławy gimnazjalnej. 

Jan poszedł w ślady ojcowskie; po- 
święcił się pracy i badaniom geogra- 
icznym, z szczególnem zamiłowaniem 
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jeszcze AP uwagę zna” 
czenia! 600 tysięcy małże: rośU 
1929! — woła on do kobiet, niosąc iM 
statystyczną pociechę! Ale trzeba by 
się tu jeszcze zapytać: jakich mał 
żeństw? Bo przecież — przy dzisiej” 
szej epidemji i łatwości rozwodów © 
wliczone tu są zapewne wszystkie maf- 
żeństwa »drugie«, »trzecie« i »piąteć 
A w takim razie, w rachunku tym p9* 
szczególne pary nie są zindywidualie 
zowane, nie liczy się tu »sztuka 24 
sztukę«, ale jedna kobieta bierze sobie 
np. pięciu mężów, a  równocześnić 
cztery inne spoczywają na beznadziej” 
nym koszu! 


Tak to jest w Niemczech w roku 
panskim 1929-tym, trochę na pocie- 
chę, a trochę na utrapienie tęsknią* 


cych za stadłem małżeńskiem Niemek: 


Wartoby się zastanowić także, jak 
ta sprawa przedstawia się w Poed 
Bo czytającemu artykul niemiecki 
przychodzi na myśl, że może i u na 
jest nieinaczej... 
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Sport. 


WIELKA NIEDZIELA LIGOWA. 


Jutro zostanie rozegrany szere; 
wodów o mistrzostwo Ligi, w ku 
wezmą udział wszystkie drugyny, £ 
wyjątkiem Garbarni. We Lwowie grê 
Pogoń z IFC, w Krakowie Cracovia 
Wisła, w Katowicach Ruch-Czarni, W 
Poznaniu  Wisła-Polonja, w Łodzi 
Legja-Turyści, w Warszawie Warsza 
wianka-ŁKS. We Lwowie powinnaś 
wygrać Pogoń ze względu na wiasnć 
boisko i ostatnio dość dobra formę, je 
dnak IFC ma świetną obronę, więc nić 
pójdzie to tak łatwo. W Krakowie „d aci 

” wedlug dotychczasowych wyni- 


by 
= jest faworytem Wisła, jednak Cra- 
covia po pozyskaniu świetnego Kozaką 
łatwo może zrobić niespodziankę. W 
Katowicach prawie pewnym zwycięzcą 
jest Ruch, sukces Czarnych byiby sem 
sacją. W Poznaniu powinna Wacta 
gładko odprawić Polonję, która jest 
sandydatem do spadku. W Łodzi wy” 
gra prawdopodobnie Legia, mimo nie? 
przyjaznych warunków, w Warszawie 
wynik zawodów stoi pod znakiem za 
pytania. 


do studjum krain polarnych. Z Jerzego 
zrobił się przyrodnik nie na żarty, 4 
jego poważne zainteresowania w za? 
kresie flory Południa i Wschodu, przy? 
niosly mu już na uniwersytecie "o 


nie wybitnych specjalistów w tej dzie” 
dzinie. 
Przy końcu nauk akademickich 


które obu braci złączyły jeszcze silniej 
niż dotąd, węzłem wspólnych dążeń 
i ideałów, myśl o przedsięwzięciu wy” 
prawy badawczej wróciła z niezwykił 
mocą i jakimś uporczywym  czare 


| sugestji. Nie mogli się jej poprostu 0” 


pędzić; powstała równocześnie w 0 
kowe a chociaż taili ją zrazi 
przed sobą, jakhy jakiś nierealny wzlot 
wyobraźni, przecież nadeszła chwil? 
zwierzeń, w której wypowiedzieli 50 
bie nawzajem to co dręczło ich i p% 
rywało oddawna. 

W głowach młodych filozofów 
pełnych nieprzemożonego entuzjazm 
względem nauki, odżyły nagle wszyś” 
kie wspomnienia dzieciństwa, cała nie” 
zapomniana bajka ich chłopięcych. P> 
rywów: pokój ojca z mapami, c cudo 
ne morskie opowieści matki, fana 
styczny szlak May'a, genjalna inwencjć 
Verne'a i zdobywcze drogi Ossendow* 
skiego. ; 

— Wszystko to pięknie ode" 
zwał się Janek, jakby ocknięty po dłu 

giejj rozkosznej zadumie; — pewnić 
że jedna i druga podróż pozwoliłaby 
nam ziścić nasze plany naukowe a, 
cóż z tego? niema Co nawet marzy” 
»Nervus rerum«, bracie, rostrzyg? 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 9 czerwca 1929. 


RPERYOWACZNYW 


Tytoń polski w Japonii. 


Wskutek starań posła polskiego w 
okio, nasz monopol tytoniowy dopu- 
Szczony jest do udziału w konkursie, 
ogłoszonym przez japoński monopol 
tytoniowy na dostawę wyrobów tyto- 
niowych do Japonii. 

Kolekcja polskiego monopolu tyto- 
niowego znalazła uznanie Japońskich 
kół fachowych. Jedna z większych ja- 
pońskich firm tytoniowych zwróciła 
się do dyrekcji monopolu tytoniowe- 
go proponując usługi w pośrednictwie 


dla ewentualnych transakcyj między 
monopolem polskim a japońskim. 
Firma japońska udzieliła dyrekcji 
monopolu szczegółowych wyjaśnień co 
do technicznego opakowania wysyła- 


nych transportów papierosów, aby 
przy wilgotnym klimacie japońskim 


nie ulegały one zepsuciu. Próbne wy- 
syłki wyrobów polskich odeszły już do 
Japonji, skąd oczekiwana jest odpo- 
wiedź. Transport odbywa się drogą na 
Hamburg. 


Chłodnia-olbrzym. 


Ostatnio przywóż jaj z Polski i Ro- 
sji do Berlina koncentruje się w berlin- 
skiej zatoce wschodniej. Odpowiada to 
całkowicie specjalnym wymogom tran- 
sportowym i handlowym, lokalnym, 
gdyż ośrodkiem handlu jajami jest o- 

olica dworca śląskiego; stąd też droga 
do miasta jest znacznie krótsza, a więc 
transport mniej kosztowny. Niestety 
zatoka wschodnia nie rozporządza do- 
stateczną ilością składów-chłodni, aby 
móc na miejscu przechowywać tak 
wielkie ilości jaj. Toteż aby temu za- 
pobiegać trzeba było odsyłać nadmiar 


jaj do chłodni w Hamburgu i stamtąd 
znowu sprowadzać je do Berlina w 
miarę zapotrzebowania. Obecnie po- 
trzeba tymczasowego odstawiania jaj 
do chłodni w Hamburgu jest już zby- 
teczna, gdyż przy zatoce wschodniej 
wystawiono nową olbrzymią chłodnię, 
mogącą pomieścić 14 miljonów jaj i 
przechowywać je w stanie świeżym 
przez długi czas. 

W chłodni oprócz ubikacyj składo- 
wych mieszczą się również sale i labo- 
ratorja do badania i prześwietlania jaj. 


Z Białegostoku do Chin. 


_ Białostocki przemysł włókien. zre- 
alizował ostatnio doniosłą akcję propa- 
gandową, mającą na celu wydatne 
Wzmożenie eksportu towarów włó- 
kienniczych zagranicą. W pierwszym 
rzędzie chodziło o wzmożenie wywozu 
do Chin, gdzie udała się specjalna dele- 
Sacja przemysłowców białostockich. 
Akcja tą spowodowana została osłabie- 
„ię eksportu z Białegostoku na Litwę 
ZG Rumunji. Tanie wyroby białosto- 
Esie odczuły znacznie dotkliwiej skut- 
ki wprowadzenia w Rumunji wysokich 
Ceł, aniżeli droższe towary bielskie i 
bewelniane łódzkie. Wskutek za- 


dzierżgnięcia mocniejszych węzłów z 
rynkiem chińskim eksport z Białego- 
stoku na ten rynek rozwija się bardzo 
pomyślnie, jakkolwiek brak polsko- 
chińskiego traktatu handlowego sta- 
nowi pewną przeszkodę do wzmoc- 
nienia stosunków gospodarczych z tym 
krajem. Eksport do Chin trwać będzie 
jeszcze około miesiąca, gdyż najpóźniej 
w tym terminie towary muszą być wy- 
słane, aby mogły przybyć do Chin na 
październik. Od czerwca następuje w 
eksporcie pewna przerwa i wywóz ten 
podjęty zostanie dopiero na jesieni. 


Pierwszy okręt opalany pyłera węglowym. 


W tych dniach spuszczono na wo- 
dę w Anglji pierwszy okręt opalany 
pyłem węglowym. Na okręcie znajduje 
się specjalna maszyna, która zamienia 
węgiel na pył. Specjalne rury dopro- 


wma 


wadzają pod ciśnieniem pył do paleni- 
ska. Opalanie okrętu pyłem węglowym 
ma dawać lepsze wyniki niż opalanie 
przetworami ropnemi. 


RR 


wszystkiem, pieniądz! Wiesz, chodźmy 
epiej na kolację! 

— Czekaj, wtrącił Jerzy, a może 
Stypendjum, może zasiłek rządowy, 
a może by udało się przyłączyć do ja- 

lejś zagranicznej ekspedycji? 

— Cudzoziemcy mają dość swoich 
ludzi, wiesz przecie; stypendja nie wy- 
Starczą, a na większy zasiłek rządowy 
Jesteśmy jeszcze za młodzi, za mało 
robiliśmy jeszcze w Życiu. Ot, szko- 
a i mówić. 

Zapadło na chwilę milczenie. Za- 
Cczęli zbierać się ku wyjściu na miasto. 
Wiesz, zostaje jeszcze jedno, 
Tzucił u drzwi Jerzy, — los. Kupić 
kilka losów i czekać; kupimy je na 
Spółkę. Ja byłem zawsze fantastą i op- 
tymistą, nie szkodzi i tego popróbo- 
Wać. Śmiejesz się? A może to jakieś 
Sobre natchnienie, jakaś chwila szczę- 
Siwa. Nie chcesz, to kupię sam za sie- 
Die | za ciebie, a może, a może?... 

, Byli już na dole. Wyszli na jasno 

Oświetloną ulicę, owionął ich dech let- 

lego wieczoru. 
* 


* 
4 
„ „Był grudzień. Śnieg zasypał cały 
lat, a biała jasność zalewała małą 
pracownię Instytutu geograficznego, w 
tórej asystent Jan P. siedział pochylo- 
è nad mapami. Zajmował się kwestją 
ję, ych prądów oceanicznych, a myśl 
“80 odbiegła daleko od zimnej Polski 
W. kwiecistym brzegom Meksyku i 
*nezueli. 
Zerwał go jakiś huk, jakiś gwałtow- 
sc, szaleńczy tupot czyichś nóg po 
„odach I piętra. Wypadek w trady- 
*Jnej ciszy starego Instytutu niebywa- 


ły. Zaniepokoił się. Czyżby się coś sta- 
ło? Czyżby jakieś nieszczęście lub a- 
wantura uliczna? Wstał i podszedł mi- 
mowoli ku drzwiom. 

Otwarły się z hukiem. Na progu 
stanął nie kto inny, tylko jego własny 
brat Jerzy, cały w śniegu, jak Święty 
Mikołaj. Otrzepywał się mocno, nie 
zważając na nerwowe pytania Jana. 
Na twarzy znać było gwałtowne, ra- 
dosne poruszenie. Jerzy panował jed- 
nak nad niem. Z umyślną powolnością 
ruchów, wyjął z kieszeni jakieś dwa 
papiery i silnie szarpnąwszy bratem, 
pociągnął go do stolika. 

Jan spojrzał: miał przed sobą zna- 
ny dobrze papier losu Państwowej Lo- 
terji Klasowej z numerem 21.384, a 
obok kawał dzisiejszej, zmoczonej od 
Śniegu, gazety z wykazem wygranych 


V-tej klasy; na pierwszem miejscu 
podkreślony czerwonym ołówkiem 
widniał numer głównej wygranej: 
21.384. 


Nie mógł wymówić słowa. Wszyst- 
ko w nim drżało od wzruszenia. Gdy 
spojrzał na Jerzego, czuł, że łzy błą- 
kają mu się w oczach. 

— A widzisz, równoleżniku pół- 
nocnej wysokości, że moja botaniczna 
intuicja nie była taka ślepa, jak myśla- 
łeś. Wygraliśmy główną wygraną, je- 
steśmy ludźmi bogatymi. Daj pyska, 
i zaraz kupuj futro. Za tydzień wy- 
jeżdżamy na.Północ, do twoich bia- 
łych niedźwiedzi. Ale potem nie daruję 
mojej Afryki za nic w świecie, pa- 
miętaj...! 


Że świata. 


RADJOSTACJA WATYKAŃSEA. 
Rozpoczęto prace przygotowawcze 
nad budową radjostacji watykańskiej. 
Stacja ta, której konstrukcja uwzględni 
najbardziej nowoczesne środki techni- 
ki, stanie w pobliżu papieskiego dwor- 
ca kolejowego. Siła jej będzie odpowia- 
dała sile państwowej stacji, znajdującej 
się w pobliżu bazyliki św. Pawła, 
przed murami, jednakże, dzięki zasto- 
sowaniu najnowszych udoskonaleń 
technicznych, stacja watykańska prze- 
wyższy zasięgiem stację państwową. 
W przyszłości radjo umożliwi pa- 


pieskiemu sekretarzowi stanu bezpo- 
średnie porozumienie się z całym 
światem. 


APARTAMENTY WATYKAŃSKIE. 

Ojciec św. w trosce swej o mieszka- 
nia kardynałów kurjalnych, które są 
bardzo rozrzucone po różnych klasz- 
torach i seminarjach duchownych, po- 
lecił, aby przy budowie nowego gma- 
chu św. Officium zarezerwowano loka- 
le dla sześciu kardynałów, oraz aby w 
Palazzo della Cancelleria, gdzie znaj- 
dują się biura całego szeregu kongrega- 
cji papieskich, w jaknajszerszym za- 
kresie oddano lokale do dyspozycji 
kardynałów. 

Ponieważ Papież nie mógłby rewi- 
zytować wszystkich monatchów, 
względnie prezydentów w ich wła- 
snych krajach, jak tego wymaga cere- 
monjał, więc w pałacach apostolskich 
postanowiono wydzielić specjalne apar- 
tamenta dla przyjęć królów i prezy- 
dentów republik. Tam Papież miałby 
oddawać im rewizytę po przyjęciu, u- 
rządzonem przez kardynała sekretarza 
stanu. 


POWRÓT DOMINIKANÓW 
DO OXFORDU. 

Ojcowie dominikanie angielscy po- 
wrócili obecnie do Oxfordu, gdzie w 
1221 roku powstał ich pierwszy klasz- 
tor w Angli. 

W mieście tem zakon św. Domini- 
ka zakłada teraz nowe przeorstwo, w 
którem będą się kształcili wszyscy stu- 
denci teologji brytyjskiej prowincji do- 
minikańskiej. 


NOWY PARK NARODOWY 
W AMERYCE. 

- Między Stanami Zjednocz. i Ka- 
nadą toczą się układy w sprawie utwo- 
rzenia olbrzymiego parku narodowego, 
obejmującego część stanu Minnesota i 
część prowincji Ontario. 

Projektowany park byłby pod za- 
rządem wspólnym Kanady i Stanów 
Zjednoczonych, a obszar jego wynosił- 
by 14.500 ang. mil kwadr. 

Na obszarze tym znajduje się bodaj 
najpiękniejszy i największy las sosno- 
wy, jezioro Rainy Lake, kilka wodo- 
spadów i rzek. 


FALA GORĄCA W AMERYGE. 
Fala ciepła, która niedawno nawie- 
dziła wybrzeże Oceanu Atlantyckiego, 
dała się tam odczuć ponownie d. 3 bm. 
Pięć osób zmarło dnia tego w No- 
wym Jorku na ulicy wskutek poraże- 
nia słonecznego. Czternaście osób, któ- 
re brały kąpiele słoneczne, uległy bar- 
dzo ciężkiemu poparzeniu ciała. Tem- 
peratura w Nowym Jorku  przekro- 
czyła 40 stopni C. 
Według wiadomości nadeszłych tu 
z różnych stanów z nad wybrzeża O- 
ceanu Atlantyckiego ogólna liczba o- 
sób zmarłych wskutek porażenia słone- 
cznego wynosi 40. 


ORYGINALNA LOTERJA. 

Oryginalna loterja wywoływa co- 
rocznie prawdziwą gorączkę w szero- 
kich warstwach mieszkańców Wielkiej 
Brytanji, nie wyłączając najdalszych jej 
kolonii. 

Jest to t. zw. „Calcutta Sweep”, po- 
mysł bowiem tej loterji powstał w Kal- 
kucie i tam też istnieje jej organizacja, 
Sama zaś gra oparta jest na wynikach 
Derby, klasycznego wyścigu koni trzy- 
letnich w Epsom. 
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Biłety na tę loterję sprzedawane są 
przez ajentów w całej Wielkiej Bryta- 
nji, na kilka zaś dni przed słynnym 
wyścigiem odbywa się ciągnienie tylu 
numerów, ile koni uczestniczy w Der- 
by. Szczęśliwi posiadacze biletów, na 
które padły numery, odpowiadające 
numerom trzech koni, które pierwsze 
stanęły u mety w Epsom, wygrywają 
wprost ołbrzymie sumy, cała bowiem. 
suma, otrzymana ze sprzedaży biletów, 
za potrąceniem tylko kosztów organi- 
zacji loterji, dzielona jest pomiędzy o- 
we trzy osoby wygrywające, przyczem 
oczywiście, największą sumę zdobywa 
osoba, posiadająca numer zwycięzcy 
Derby. 

A jak olbrzymie zainteresowanie 
budzi „Calcutta Sweep” tego jest dowo- 
dem suma zebrana ze sprzedaży bile- 
tów na tę loterję w roku bieżącym, się- 
gająca 125 laktu rupji indyjskich, t. j. 
940.000 fut. sterl. (przeszło 40 miljo- 
nów złotych!) 


SPRZEDAŻ WIELKIEGO DZIEN- 
NIKA PARYSKIEGO. 

Znany, wielki paryski dziennik po- 
lityczny »Le Temps« zmienił właści- 
ciela. 

Adrien Hebrard, członek rodziny, 
w której posiadaniu dziennik ten znaj- 
duje się już od lat wielu, ustąpił z jego 
kierownictwa ze względu na zły stan 
swego zdrowia i sprzedał akcje tego 
wydawnictwa, tak swoje, jak i człon- 
ków swej rodziny, stanowiące znaczną 
większość kapitału dziennika, gronu — 
jak powiadają — finansistów i przemy- 
słowców. Suma sprzedażna ma wyno- 
sić trzydzieści miljonów franków. 

Miejsce Hebrarda ma zająć Louis 
Mill, co do tego jednak ostateczna de- 
cyzja zapadnie dopiero na walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszów dzien- 
nika, które odbędzie się wkrótce. 

Mill jest mężem zaufania nowej 
większości akcjonarjuszów » lempsa«. 
Czy zmiany powyższe wywołają też 
zmianę w kierunku pisma, dotychczas 
niewiadomo. 


£ sali sądowej. 


Rozprawa przeciw Wład. 
Pawłowiczowi i tow. 


Zakończenie wczorajszej rozprawy 
przyniosło pewną niespodziankę w 
dalszym programie rozprawy. Miano- 
wicie po przesłuchaniu znawcy Wójci- 
ka, adw. dr. Akser imieniem ławy o- 
brońców oświadczył, że cofa dowód z 
przesłuchania drugiego znawcy Katza. 
Ponieważ Prokurator wogóle pierwot- 
nie zawnioskował był przesłuchanie 
tylko jednego znawcy a zawezwanie 
drugiego nastąpiło wyłącznie na wnio- 
sek obrony, przeto prokurator zgodnie 
ze swem poprzedniem stanowiskiem, 
oświadczył, że na pominięcie tego da- 
wodu godzi się. W ten sposób czas 
trwania rozprawy doznał skrócenia o 
jakie dwa dni. 

= 4 * 

W dniu dzisiejszym postanowiona 
pominąć dowody z przesłuchania tych 
świadków, którym wezwań doręczyć 
nie można było a poprzestano na od- 
czytaniu ich zeznań, złożonych w 
śledztwie. Odczytano wreszcie karty 
karne, świadectwa moralności i mająt- 
ku oskarżonych. 

Wobec tego, że żadnych dalszych 
wniosków dowodowych nie uczynia- 
no, oznajmił przewodniczący, że po- 
stępowanie dowodowe uznaje się za 
zamknięte. 

Przystąpiono do odczytania zada- 
nych przysięgłym pytań. Obejmują o- 
ne 40 stron pisma maszynowego i naj- 
starsi bywalcy na sali sądowej twierdzą, 
że w tak wielkich rozmiarach arkusza 
pytań jeszcze nie widzieli. Pytań jest 
wogóle 118 i kryją się one w zupełna- 
Ści z aktem oskarżenia. Do każdego 
poszczególnego zarzutu odnosi się ©- 
sobne pytanie do każdego z oskarżo- 
nych. Odczytywanie pytań zajęło kil- 
ka godzin czasu. Dziś po przerwie roz- 
pocznie przemówienie prokurator. 


zk» 
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Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Nc. IM. 5/29. Umorzenie. Na wniosek 
firmy: Polsam fabryki środków opatrunko- 
wych we Lwowie Łyczakowska 75 jako remi- 
tentki zarządza się postępowanie celem umo- 
rzenia 2 weksli z daty Rozwadów, dnia 5 gru- 
dnia 1928, jednego opiewającego na 110 zł. 
ṣo gr. płatnego ro kwietnia 1929, a drugiego 
na Ir0o zł. płatnego 16 kwietnia 1929, akcep- 
towanych przez Zofję Thaler właścicielkę 
droguerjj w Rozwadowie, które to weksle 
miały zaginąć i wzywa się posiadacza tych 
weksli, by je do dnia Io czerwca 1929 wzglę- 
dnie do dnia 15 czerwca 1929, przedłożył te- 
mu Sądowi. 4552 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Rozwadów, 3 lutego 1929. 


Nc. I. 741/29/2. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Dawida Jakubowskiego w Krakowie, 
ul. Dietla ror, zarządza się postępowanie ce- 
lem umorzenia zaginionego weksla własnego 
na kwotę roo zł. płatnego w Tarnowie 2$ 
maja 1929 wystawionego przez Mozesa 
Wechslera w Tarnowie z żyrami Judy Sche- 
nitzera w Tarnowie firmy Baron i Offen w 
Tarnowie oraz firmy Zakłady przemysłowe 
Tęcza w Krakowie, ul. Czarnowiejska 72. 
Wzywa się posiadacza tegoż weksla, by go 
do dni 6o od dnia płatności licząc t. j. naj- 
dalej do dnia 24 lipca 1929 przedłożył tut. 
Sądowi, albowiem w razie przeciwnym uznał- 
by go Sąd za umorzony i bez znaczenia. 

Sad grodzki, Oddział I. 


Tarnów, 5 lutego 1929 r. 4553 


LICYTACJE. 


E. 83/29/2. Strona zobowiązana niewiado- 
my z miejsca pobytu Wojciech Trznadel zast. 
przez kuratora Dr. A. Baslera. Edykt licyta- 
cyjny. Na wniosek strony egzekwującej To- 
masza Swiniucha odbędzie się dnia 31 lipca 
1929 O godz. 1o przedpoł. w biurze Nr. 37 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta- 
cyjnych, które równocześnie zatwierdza się, 
licytacja następujących realności: Księga grun- 
towa Rzegocin whl. 130 1/7 część składa- 
jąca się z pgr. 459/4 (łąka), wartości szacunko- 
wej 98 zł. 17 gr., najniższa oferta 65 zł. 44 
gr. — Ks. grunt. Rzegocin whl. 138 
13/28 cz. składająca się z pgr. 441/4 — 443/1 
i pb. 140 wraz z 13/28 cz. domu, stajni, sto- 
doły, piwnicy i chlewu (rola i pastwisko), 
wartości szacunkowej 2.937 zł. 54 gr., najniż- 
sza oferta 1536 zł. 64 gr. — Ks. grunt. 
Rzegocin whl. 165 2/7 cz. składająca się z pgr. 
441/11, rola — 443/5 pastw., wartości sza- 
cunkowej 243 zł. 12g r., najniższa oferta 162 
zł o8 gr. — Ks. grunt. Rzegocin whl. 166 
2/7 cz. składająca się z pgr. 441/5 rola, 443/4 
pastwisko, wartości szacunkowej 441 zł. 44 
gr., najniższa oferta 294 zł. 28 gr. — Razem 
wartość szacunkowa 3.720 zł. 27 groszy. — 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Ropczyce, dnia 10 maja 1929. 4508-3 

E. 153/27/20. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Agnieszki Wątrobo- 
wij,Mosesa  Urbacha, dra Apolinarego Zim- 
merspitza i Heleny Czernig odbędzie się dnia 
4 lipca 1929 o godzinie 9 rano w biurze Nr. 
9a licytacja 14/16 części realności lwh. 67 
gm. kat. Gorzeń górny zobowiązanych Ję- 
drzeja i Anny Mentlów po 7/16 części wła- 
snych. Wartość szacunkowa wynosi kwotę 
4129 zł 28 gr. Najniższa oferta wynosi 2752 
zł. 84 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 4555 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Wadowice, 24 kwietnia 1929. 


E. M. 4253/28. Edykt licytacyjny. Dnia 
25 czerwca 1929 O godz. 11.30 przedpoł. w 
budynku tut. Sądu — Sala II. — sprzeda się 
udział w drodze publicznej licytacji mającej 
za przedmiot wyrób i sprzedaż torebek pa- 
pierowych i podobnych wyrobów papiero- 
wych z odpowiedniemi. zapisami — prowa- 
dzonej pod firmą „E. Królik i Ska“. 4564 

Sąd grodzki. 


Lwów, 21 maja 1929. 


E. 5571/28/7. Edykt licytacyjny. Na żą- 
anie Towarzystwa kredytowego w Gołogó- 
rach odbędzie się dnia 2 sierpnia 1929 o godz. 
10 przedpołudniem w sądzie niżej wymienio- 


nym biuro Nr. 2 licytacja całych realności 
whl. 227 i 480 gminy Kropiwna. Wartość 
szacunkowa obu realności 1820 zł. 4565 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Złoczów, 1 czerwca 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 18283/29. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Jan Nowak notarjusz w Ustrzykach prze- 
niesiony do Sanoka, dnia 16 czerwca 1929 


urzędowanie w Sanoku obeimuje. 4528 
Lwów, 20 maja 1929. 
Edykt. Strony powodowe: 1) Karol Sa- 


nojca do Ćw. VIII. 402/29 o 25 dol. amer.; 
2) Karol Czopeńko do Cw. VIII. 434/29 © 30 
dol. amer.; 3) Jan Piskozub, Karola, do Cw. 
VIII. 519/29 o 420 zł; 4) Bazyli Berezowski 
do Cw. VIII. 541/29 o 350 zł; wniosły skar- 
gi przeciw stronie pozwanej Tomaszowi Pi- 
skozubowi, Jana. Audjencja do ustnej roz- 
prawy została wyznaczona na dzień 1 lipca 
1929 godz. 9.30 w tym Sądzie biuro Nr. 33. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się Pana dra Ma- 
ksymiljana Aszkenazego, adwokata w Koło- 
myi, kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi peł- 
nomocnika. 4554 
Sąd grodzki, Oddział VIII. 
Kołomyja, 3 czerwca 1929. 


Prez. 20922/29. Sąd Apelacyjny we Lwo- 
wie ogłasza, że wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze z powodu uzupełnienia księgi grun- 
towej Sądu Grodzkiego w Stanisławowie dla 
gminy katastralnej Czekałówka przez wpisa- 
nie do niej parceli grt. lkat. 871 dotąd do 
żadnej księgi gruntowej nie wpisanej. Wszel- 
kie zgłoszenia w myśl $ 7 ustawy Nr. 96 dz. 
u. p. austr. z r. 1871 należy wnosić w Sądzie 
grodzkim w Stanisławowie najdalej do dnia 
Iş września 1929. 4549 


Cg. I. J. b 180/29. Edykt. Strona powo- 
dowa Anna Perucka we Lwowie wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej Zdzisławowi Ro- 
gier Peruckiemu o rozdział ad stołu i łoża do 
Cg. I. J. b 180/29. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
dra Aleksandra Jonasa adwokata w Stanisła- 
wowie kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełno- 
mocnika. 4562 

Sąd okręgowy, Oddział I. J. b. 

Stanisławów, 30 maja 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. IV. 48/29/1. Edykt. Wskutek wnio- 
sku dłużnika Ferdynanda  Springuta kupca 
bławatnego i mieszanych towarów w Ka- 
masznicy, otwiera się w myśł $ 1 ugod. po- 
stępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się Dr. Krzysztofa Czajkowskie- 
go Naucz. Sądu grodzkiego w Milówce za- 
rządcą ugodowym Mojżesza Goldberga w Mi- 
lówce. Wzywa się wierzycieli, aby swoje wie- 
rzytelności zgłosili do dnia 24 czerwca 1929 
w sądzie grodzkim w Milówce. Audjencję u- 
godową wyznacza się w Sądzie grodzkim w 
Milówce biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 
9 lipca 1929 godz. 9-ta przedpoł. 4551 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Wadowice, I czerwca 1929. 


Sa. 22/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Bernarda Friihlinga w 
Kozowie. Komisarz ugodowy Wilhelm 'Tada- 
nier sędzia okręgowy. Zarządca dr. Marek 
Kurzrock w Kozowie. Audjencja ugodowa w 
Sądzie okręgowym w Brzeżanach dnia 12 lip- 
ca 1929 9-ta rano. Zgłoszenia wierzytelności 
do s lipca 1929. 4559 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 1 czerwca 1929. 


Sa. 20/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż- 
nika Salomona Wagreicha właściciela handlu 
towarów bławatnych w Tarnopolu. Komi- 


sarz ugodowy Ludomir Ostrowski sędzia Są- 
du okręgowego w Tarnopolu. Zarządca ugo- 
dowy Bernard Pundyk kupiec w Tarnopolu. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio- 
nym Sądzie biuro Nr. 3 dnia 26 czerwca 1929 
godz. Io rano. Czasokres do zgłoszenia wic- 
rzytelności do dnia 23 czerwca 1929. 4563 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnopol, 13 maja 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 138/29. Edykt. Ignacy Sztygar, syn 
Jakóba i Katarzyny urodzony 20/10 1896 w 
Suchrowie, zabrany w 1919 r. przez wojska 
ukraińskie, przebywając w niewoli miał u- 
mrzeć w lutym 1920 r. na czerwonkę i od te- 
go czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwo przezeń zawarte z Krystyną 
Sztygar za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie 
aby do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielona Sądowi lub adw. drowi Rei- 
chowi w Brzeżanach, obrońcy węzła małżeń- 
skiego, wiadomości o zaginionym. 4453 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 maja 1929. 


T. 58/29. Edykt. Nuchim Weintraub, 
nieślubny syn Czarnej Weintraub, urodzony 
7 maja 1882 w Załoścach, zamieszkały w Brze- 
żanach, powołany do służby wojskowej z po- 
czątkiem wojny dostał się w 1917 do niewoli 
rosyjskiej i odtąd niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
wiadomości o zaginionym. 4454 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 maja 1929. 


T. IV. 21l29/2. Edykt. Józef Biel, syn 
Wojciecha i Marjanny ze Stodolaków, uro- 
dzony dnia 18 lutego 1877 roku pod Nrd. 
264 w Łutczy (pow. Strzyżów Wojew. Lwow- 
skie) mąż Wiktorji z Półkoszków, zamiesz- 
kały do sierpnia 1914 roku w Sitnicy (pow. 
Gorlice Wojew. Krakowskie) odtąd jako u- 
czestnik wojny Światowej w rzeszowskim puł- 
ku piechoty austrjackiej zaginął następnie bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego ogła- 
sza się publiczne wczwanie o przesłanie tu- 
tejszemu Sądowi wiadomości o nim w ciągu 
sześciu miesięcy — poczem na ponowny 
wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy „Wydział cywilny IV. 

Jasło, dnia 10 kwietnia 1929 r. 4455 


T. IV. 13l29/6. Edykt. Antoni Jaracz, 
syn śp. Jakóba i Wiktorji z Wygoników, u- 
rodzony dnia 8 maja 1893 roku w Załężu 
Nrd. 94 (pow. Jasło) tamże do dma 16 wrze- 
Śnia 1914 roku zamieszkały — następnie iako 
żołnierz $7 pp. a potem 56 pułku piechoty 
austr. zaginął bez wieści w 1917/18. Cciem u- 
znania go za zmarłego ogłasza się publiczne 
wezwanie o przesłanie o nim wiadomości w 
ciągu sześciu miesięcy — poczem na ponowny 
wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy „Wydział cywilny IV. 


Jasło, 9 kwietnia 1929. 4456 


T. 365/20. Mikita Sawka urodzony 1880 
Zniatyn jako żołnierz zaginął 1914. Celem u- 
znania za zmarłego wzywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo- 
ści o nim Sądowi. 4469 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, 16 kwietnia 1929. 


T. 188/23. Jan Migasiuk urodzony 31 
października 1888 w Sokalu wydalił się ze 
Sokala przed 20 laty i odtąd niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego 
wzywasię , aby do 3 miesięcy od dnia ogło- 
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi 
albo drowi Tyczyńskiemu  adwokatowi we 
Lwowie. 4470 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 20 maja 1929. 


T. 389/28. Teodor Sydorko urodzony w 
Dworcach, jako żołnierz austr. zaginął. Ce- 
lem uznania go za zmarłego, wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 4472 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 29 października 1928. 


T. 126/29. Michał Michalczyszyn uro- 
dzony 31 grudnia 1899 jako żołnierz austr. 4 
Baonu strzelców tyrol. walczył na froncie ro- 
syjskim poczem zaginął, Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 4473 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 13 kwietnia 1929. 


EO rE KE TDI 


L. Prez. 20573/29 
26 Rs. 


KONKURS 


W Państwowym Zakładzie wychowaw- 
czo-poprawczym dla nieletnich w Przedziel- 
nicy są do obsadzenia od 1 września 1929 
następujące posady nauczycielskie, w miejsco- 
wej 4-ro klasowej szkole powszechnej: 

1) Posada nauczyciela-kierownika szko- 
ły, na etacie Ministerstwa Sprawiedliwości, z 
uposażeniem VIII gr. funkcjonarjuszy pań- 
stwowych, mieszkaniem służbowem i świad- 
czeniami dodatkowemi. 

2) Trzy posady nauczycielskie na etacie 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, z normalnymi poborami 
i mieszkaniem służbowem. 

/Ukwalifikowani kandydaci winni wnieść 
swoje udokumentowane podania, do Prezy- 
djum lwowskiego Sądu Apelacyjnego, bądź w 
drodze służbowej przez właściwe Władze 
szkolne, bądź bezpośrednio do dnia 30 czerw- 
ca 1929. 4531 

Czerwiński m. p. 
RCI POTC NN 


FAPA“ 


FABRYKA WYROBÓW PAPIERO- 
WYCH I KARTONAZY W CZECHO- 
WICACH SP. AKC. WE LWOWIE 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


AKCJONARJUSZÓW 


odbędzie się w czwartek dnia 27 czerw. a 
1929 r. o godzinie 5-tej popołudniu, w lo- 
kalu Spółki we Lwowie przy ul. Batorego 61 p. 

z następującym porządkiem obrad: 

1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej i 
Komisji Rewizyjnej, zatwierdzenie zamknięć 
rachunków i bilansu za rok 1928, oraz udzie- 
lenie absolutorjum. 

2. Uchwała w przedmiocie zużytkowaria 
czystego zysku za rok 1928. 

3. Oznaczenie wysokości wynagrodze- 
nia członków Komisji Rewizyjnej za rok 1928. 

4. Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 
1929. 

5. Wnioski i interpelacje. 

Posiadanie 10 akcji daje prawo do je- 
dnego głosu na Walnem Zgromadzeniu. 

Celem korzystania z prawa głosu, na- 
leży złożyć akcje najpóźniej na dni 8 przed 
terminem Walnego Zgromadzenia w Kasach 
Ziemskiego Banku Kredytowego we Lwowie, 
lub w biurze Spółki w Bielsku ul. Sixta 13. 
Akcjonarjusze, którzy wykazali w sposób po- 
wyższy służące im prawo głosu, otrzymują 
imieone karty legitymacyjne, z podaniem 
ilości służących im głosów, oraz iłości zło” 
żonych przez nich akcji. 

Lwów, dnia I czerwca 1929. 


RADA ZAWIADOWCZA 


Polecamy 


uwadze P. P. posiadaczy SAMOCHODÓW 


i wszelkich motorów benzynowych oryg“ 
U. S. A. TABLETKI BENZYNOWE 


zaoszczędzające 250/, benzyny wzmagający 
efekt pracy motoru i t. d. — Jedna ory$' 
puszka (100 szt. na 500 |. benzyny) zł. 25- 


D/A. „ARWID” Lwów, ul. Mikołaja (7 


TELEFON 66-39. 


ZZ ZZOZ ZZOZ ZIOŁA OWA WWO TO WO? 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.z za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłabem 


i nekrologii 40 gr.; w kronice, repertnarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na strońicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30%, droższe. 


na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 = 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


